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ILU STR O W AN Y  BEZPARTYJNY YY&ODNIK KU PO UCZENIU  X ROZRYWCE.

Każdą chorobą wyleczysz
jeżeli regularnie używać będziesz

odbiornikiem  detektorowym  na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „ d e ie fo n u "  ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zł. »D ete fon « nabyć można wr każdym 
u rz ę d z ie  p o c z to w y m  oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

najskuteczn iejsze w  nast. chorobach:

Nr.. 1 —  kaszlu, astm ie, rozedm ie płuc cena zł. 3.50
Nr, 2 —• reum atyzm u, artretyzm u (złej

przem ian ie m aterji) . . . .  „  „  3.50
Nr. 3 —  żołądkow o-k iszkowych, w ątro­

bowych, ż ó ł t a c z c e ......................  „  „  3.00
Nr. 4 —  nerwowych, bólu. głow y, bez­

senności, apatji do życ ia  . . - „ 4.00
Nr. 6 — błędnicy, d ługotrw ałej n iedo­

krw istośc i . . . . . . . .  „  „  5.50
Nr. 7 —  nerkow ych  i pęcherzowych . „  „ 4.00
Nr. 9 — ogólnego zatrucia —  przeczy­

szczające .......................................... „ 1.50

Do nabycia w  oryginalnem  opakow an iu  w  aptekach, 

składach aptecznych i dyogerjach, lub w  w ytw órn i 

PO LH E R B A  K raków -Podgórze —  Skrytka Nr. 48. 

Zainteresowani o trzym a ją  na żądanie darm o z  w y ­

tw órn i broszurkę „Jak odzyskać zdrow ie".

0r. med. Stanisław Breyer,
I r a k ć w ,  u l. W o ls k a  36 ,

leczy środkami przyrodniczemi (zioła, ho 
meopatja, djeta i t. p.)

rolnych, warzywnych i kwiatowych

w uwmUmmim* Basztowa L. 17
na rok 1933 wyszedł z druku i wysyła się na 

każde żądanie bezpłatnie.



Pomyłka,
W  'klin ice -dokonano choremu iaparotom ji (o tw ar­

cia ja m y  brzusznej) i wówczas okazało się, że d iagn o­
za by ła  fa łszyw ą a operacja zbyteczną.

—  C o mam, panie profesorze, wobec tego napisać 
w  karcie cborolby —  pyta. asystent.

—  Napisz pan: „O twarte przez pom yłkę".

Ślepa kiszka.
—  Przec ież lu dzie  m ogliby  żyć bez ślepej k iszki. 

N iepraw da, panie doktorze?
—  Lu dzie  —  owszem , ale ch irurdzy —  nie.

N a manewrach.
Podczas m anew rów  by ł zakw aterow any w  m ałej 

m ieścin ie ba ta ljon  żołnierzy. W  n iedzie lę  m ie li iść 
na mszę św., ale m ie jscow y kościółek nie byliby p o ­
m ieścił ty lu  ludzi. iWobec tego zarządził dowódca, 
aby ci, k tó rzy  nie m ają  ochoty iść do  kościoła, sta­
n ę li osobno. 'Zebrało się ich  sporo, a wówczas dow ód­
ca w yd a ł tak i rozkaz: „P ó jd ą  w łaśn ie ci, k tó rzy  iść 
n ie clrcą, bo im  trzeba słow a 'Bożego bardziej, n iż 
tam tym ".

kie?

Wytłumaczył.
Czemu to się dzieje, że podatki są tak w yso- 

-  pyta poborcy obywatel.
P rzy rzekn ij m i pan, że to co pow iem , zostanie 

m iędzy n am i! —  szepce obyw ate low i do ucha. po­
borca.

—  A li, oczywiście... przyrzekam .
—  W id z i pan... odczuw am y brak pieniędzy...

W dzięczny.

Jeden z licznych  p rzy jac ió ł znanego dzienn ikarza  
paryskiego, F... pyta się, coby zrobił zna lazłszy w y ­
padkiem  50.000 złotych.

—  O?... da łbym  natychm iast ogłoszenie, iż  p rze­
znaczam  500 zło tych  n agrody d la  tego, k tó ry  je zgubił.

Pocieszył go...
P ew ien  m alarz berliński, k tó ry  zyskał później- 

duży rozgłos, ża lił się ra z  swem u przy jac ie low i na 
złośliw ą ocenę, jaka  spotkała jego  obrazy ze strony 
w yb itnego krytyka .

—  N iech  c ię  to  n ie  prze jm u je —  ten m u na to. 
Ten człow iek  nie m a  w łasnego zdania, pow tarza t y l­
ko to, co w szyscy m ów ią.

Posąg.
iW pew.nem m uzeum  sta ł posąg m arm u row y bez 

rąk, nóg i  g łow y, a  pod  n im  by ł napis: „Zw ycięzca". 
Jeden z obecnych w  muzeum pow iada:
—■ Jeśli tak  w yg ląd a  zwycięzca, w artoby w idzieć, 

ja  w yg ląd a  zw yciężony.

Najlepsze i najtańsze źródło!
Harmonje ręczne czeskie najlep- f  
sza sorta, 10 tonów, h ez wysówek f  
4 basy, stalowe tony 40 zł., 21 to- S 
nów stalowych, 8 basów 70 zł. £ 
Prawdziwa Helikonka 120 zł. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 
zł. Mandoliny włoskie od zł. 20 A 

do 30. Kornet 80 zł.

Wszelkie instrument a muzyczne i przybory \ l 
wysyła za pobraniem.

Ne T & ffe ta  N a s i ,  K r a k ó w , Szpitalna 8. t

KONCESJONOW ANE  
•  •

99« i ó z e f i i i a 66
u l .  ( D & m f f a s i  1 1 .

rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna« 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.

T a n in  wydzierżawię mieszkanie i ogród przy dworcu ko-
I a illtl lejowym w  okolicy Krakowa. Zgłoszenia w  Ad. Roli.

PP. B en edyk tyn ek  w  Stan iątkach  (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum  
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje już
od roku 1924 i posiada b. praw a szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W . R. i O. P. z r. 1925 
11931. —  Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie

Bnsiftaisfelcl.
w ozdobnych oprawach z kolorowemi obraz­
kami, nadające się na podarunki dla dzieci:

SEN WOJTUSIA L O T N IK A  Zł. 2.40
BAJKI CZARODZIEJSKIE  Zł. 2.40
ZBIÓR BAJEK I B A Ś N I ................................... Zł. 2.40
BAJKI I PO W IASTK I ........................................Zł. 2.40
Za nadesłaniem Zł. 2.40 wysyła 1 książkę pocztą 

opłatrtie
ADMINISTRACJA „ROLI", Kraków, św. Tomasza »>
Powyższe 4 książki razem za nadesłaniem Zł. 8.50.

w  Krakowie, przeniósł swą kancelarią 
nu ulicę Hunalewsklego L. 2, II. piętro



K rak ów , 
ulica. iw. TomitaŁe.

^rsisHBiersta na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3-40 z ł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
I>o Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« Kraków, ultca św. Tomasza 32.
f iS S fS  W  P f l l S f i e ! U p a k Ó W  P .  K .  0 .  4 @ 0 .3 0 S . Konto pocztowe w  Czechosłowacji: Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

S
oczątkiem  i końcem wszystkiego na świecie 
jest kobieta. Ona pobudz.a ludzi do w ielk ich  
czynów, ona w ytw arza  w  nas chęć do pracy 
tw órczej, robi z nas bohaterów, ale również 
spycha nas na dno przepaści, robiąc z ludzi 

bandytów, m orderców  i w yrzu tków  społeczeństwa. 
A le  k iedy dodatn ia  ro la  kob iety w yp ływ a  z niej sa­
mej i  przechodzi na nas. 'zgodnie ż jej wolą.,, to  po n a j­
w iększej części zgubny w p ływ  kobiety na mężczyznę 

oddzia ływ a n ie ty lko  m imo, ale w brew  jej woli.
4

W artość m ężczyzny uw ydatn ia  się w  czynach 
widocznych, jak  borykanie się z pótężnem i s iłam i na­
tury, w  zgłębianiu jieji tajernnic, w e w ładzy  nad m i­
lionam i ludzi, podczas gd y  gen jusz kobiety ob jaw ia 
się nieustannie, dokoła  na.s, w  życiu  codziennem, k tó ­
rego kobieta. j'est tw órczyn ią  i k ierowniczką, pociechą 
i ozdobą.

Ona od chw ili poczęcia pielęgnuje w  sobie zaw ią­
zek przyszłego człow ieka, karm i go  w łasną piersią, 
ogrzewa w łasnem  tchnieniem , oddaje m u sw o je  siły, 
pracę, odpoczynek, n iek iedy i życie.

P o d  k ierunkiem  kobiety człow iek uczy się sta­
w iać pierwsze kroki, w ym aw iać pierwsze słowa, pod 
jej k ierunkiem  zaczyna m yśleć i poznawać ten świat, 
na k tórym  mu z w o li Boga żyć przychodzi. Ona, 
pierwsza poucza go, co złe, a .co 'dobre, uczy go  ko­
chać Boga, jiako najw yższe dobro wszelkiego' stw o­
rzenia. Ona w pa ja  w  m ałe dziecię cnoty obywatelskie, 
prostuje jego  ścieżki, którem i dążyć mu w  życiu  przy­
padnie.

W ielką  i niedocenianą jest ro la  m atki w  życiu  
każdego człowieka.

Ona, 'gdy jes t pod lotk iem  i dorosłą dziewoją, roz- 
anieia samem sw ojem  istn ieniem  ten św iat ponury

i w szelk iego  zła  piełen. Gdyby n ie  było kobiet na św ię ­
cie, św iat ten  by łby  w ie lk ą  pustynią taką, jaką za ­
pewne w ydał się w  pierwszej ch w il: Adam ow i, gdy 
go  Pan  B óg stw orzy ł na jego  utrapienie. Ona rozw e­
sela  ten św iat w  latach sw o je j1 m łodości i czyni go  d la  
człow ieka ra jem  praw dziw ym .

Ona, k iedy losy sw e połączy z  w ybranym  m ęż­
czyzną, id z ie  za  pracow nikiem  w  pole ,i dpi warsztatu, 
wspina się na szczyty gór, zstępuje za n im  do ko­
palni, jak to  pow iedzia ł w  jednym  z  sw ych  u tw orów  
■sławny pisarz polski, Bo lesław  Prus.. A  kiedy, m ęż­
czyznę spotka jaka troska, któż g o  pocieszy, jeże li n ie 
ona? Podn ieca  go  w  upadkach ducha, . p ielęgnuje 
w  cierpieniach, sam em  istn ieniem  sw ojem  słodzi nie­
jednokrotnie jiego męczarnie.

O.na jest najsm aczniejszą przypraw ą w  czasie n a j­
wspanialszych uczt, ona najrozkoszn iejszą podnietą 

. podczas najrozkoszn iejszych  zabaw. Głos jiej jest naj- 
cudowniejśzym  idźwiękiem najp iękn iejszej m uzyki, 
je j uśm iech jest najp iękn iejszą  zorzą odrodzen ia ze 
sm utków  i cierpień, uśm iech jej najcudniejszym  pro­
m ien iem  słońca.

A  któż sk łada ostatn i pocałunek na czole naszym, 
je że li n ie ona? Jej usta żegnają  nas na w iek i, k ied y  
nam przychodzi poraź ostatni zam knąć nasze oczy, 
aby się już n igd y  n ie  przebudzić.

Ona da je  nam  życie, jest życiem ' naszem i  ostat­
n ią m yślą  naszą. A  jeże li k ied yko lw iek  blask jej 
oczu, uśm iech je j ust, lub w dzięk  je j postaci zapro­
w adzi nas na brzeg- przepaści, to  nie je j w  tem' w ina, 
ale nasza, żeśm y nie p o tra fili zrozum ieć w ie lk ie j ro li 
kob iety w  życiu  ludzki em, a le  ro lę  tę zrozum ieli opa­
czn ie i poszli na fa łszyw e ścieżki.

Jak w ogó le  na św iecie n iem a regu ły  bez w y ją t­
ków, tak i  tu  są  pewne w yją tk i, ale w y ją tk i te w  ,apo­
teozie ro li kob iety  trzeba, pom inąć 'm ilczeniem.

Num er 8.

IL U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N IK  K U  P O U C Z E N IU  I R O Z R Y W C E .

Rok XVI. Kraków, dnia 19 Lutego 1933.
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Zdrada wojewody Wincza.
Powieść historyczna.

(C iąg dalszy)

Jeden z nich bardzo m ałego wzrostu, w  obcisłem  
odzieniu, trzew ikach  z  bardzo długł-emi nosami, 
z brzękadlarni u pasa, z palką, w  ręku, do której jak  
cep przyczepiony był ogon lisi, w  czapce ś pic zasiej, 
pstrej, m iał tw arz długą, żółtą, z bródką, chudą 
i czarną...

D rugi w ięce j p-rzysadzi-stszy, gruby, jak. kula się 
toczył. N iepom iern ie otyły, z tw arzą okrągłą, bez za­
rostu na n iej, suknie m iał naszywane w  różne figury, 
fantastyczne i kaw ałk i m atery j jaskrawych.

C i dwaj,, k tórych  obowiązkiem - zdaw ało się być 
zabaw iać swą panią, odw racali s ię ku  n iej, patrzy li 
je j w  oczy, dopom inali się © uśmiech, popisywali 
przed nią. iGdy im  brakło konceptów, w zajem  się 
drażn ili, s taw ali do boju  niby, rzucali pociesznie,, 
a  dziewczęta, przypatru jące się im, pękały ze 
śmiechu.

M ężczyźn i jezdni, k tórzy stanow ili straż, 'bardzo 
w ytw orn ie  by li postrojeni na sposób cudzoziemski, 
ale m ało zbrojn i. -W idocznem było-, że się n iedaleko 
wybrali, i zbroi wkładać nie potrzebowali- Chociaż 
otaczało ich w esele i śp iewy -brzmiały dokoła, jechali 
pow ażn i i  n iem al na-sępieni, jakby z przymusu i  obo­
w iązku.

Duszą całego orszaku była m łoda i żyw a pani, 
która i sam a śpiewała i wesołością swą, w ejrzen iam i 
drugich pobudzała, zmuszała, aby jej radość dzie lili.

Jadący naprzeciw  'Szary, zobaczywszy tę dziwną 
grom adkę rozśpiewaną, w z ią ł ją  zrazu za jak ieś  w e­
sele, dopiero przypatrzyw szy się je j baczniej- i nie 
w idząc ani m arszałka, n i .drużbów, ni ręczników , — 
przekonał się, iż się om ylił. Tern w ięcej jeszcze dz i­
w ił s ię tem u zjaw isku i: oczy w lep ił w  śliczną panią, 
której -różowe usteczka otw arte bi-ałemi ząbkam i się 
śm iały, a oczy n iebiesk ie zdaw ały salę w e  łzach ro z­
kosznych roztapiać.

Zsunął się z  -drogi 'Florjan, na bok ustępując or­
szakow i i  dom yśliw szy  się, że pani dostojną być mu­
siała, g łow ę przed n ią  skłonił.

W szyscy, tow arzyszący jej-, bacznie zw rócili oczy 
na Szarego, obcego w  nim. poznawszy. Szczególn iej 
straż konna przyglądała  mu się, a on, k tóry  też m ię­
dzy n ią  tw arzy  znajom ej szukał, znaleźć je j nie mógł.

Oprócz- tego., że na wojenne wyrprawy chodził, gdy 
zawołano., pan F lo r ja n  po dworach i stolicach rzadko- 
bywał, ludzi znaczn iejszych  znal mało. N iew ie lk ą  też 
m iał nadzie ję napytać tu  kogo- d la  języka, gdy jeden 
z jadących za orszakiem  zb liży ł się doń i pozdrow ił 
po nazwisku.

—  W szak -Szary ze Surdęg.i —  zawołał, —  jeśli 
mnie oczy n ie-m ylą?

U cieszył się w ie lce  pan Florjan , -bo m u -s-ię to  
zdało op ieką -Bożą, iż znajom ego znalazł, choć poznać 
go nie mógł.

—  N ie  poznaliście Beńka Gozdawy, hę? —  oz w ał 
się, śm iejąc, jezdny. —  Tożeśm y przecie rany sobie 
zaw iązyw a li na ostatniej w ojn ie !

F lorjan  aż krzyknął z radości, nie że człow ieka 
znalazł, ale że mu się Beńka trafił, z. k tórym  pobra­
tym cam i by li od' krw i, razem  przelanej.

V.
Usunął się Bańko- nieco, gd y  orszak przeciąga! 

i stanął przy Szarym  z boku.

—  iZ k im że to jedziecie i co- to za zabawa jest? — 
szepnął -Szary. —  Patrzę ja, ale nie wiem. i  nie -ro­
zum iem  nic. Cóżto, swadźba, czy wesele? -Gdzież -dru­
how ie i pan m łody?

Beńko ram ionam i ruszył.
—  Toście n ie słyszeli i n ie w iecie? —  zapytał.
—  A  skądże i  co w iedzieć m am ? —  rzek ł Sza­

ry  —  jam  zakuty tloma.
—  T  n ie . dom yślacie się, kto .ta pani? —  śm iał 

się Beńko.
—  Nd-e w iem , ani się .domyślam. —  rzek ł Szary.
—• A le  słyszeć przecie m usieliście, że m łody nasz

syn królew sk i, Kazim ierz, ożen ił s ię z księżniczką 
L itw inką. Toć -to. ona jest, nasza przyszła, dalibóg 
królowa, po sw ojem u zow iąca się A ldoną, a po 
chrzcie św iętym  Hanną,

I niie. czekając odpow iedzi -Szarego, ciągnął d a le j:
—  Widzicie-, jaka wesoła -pani jest. Bo- to młode 

i życia  -ch-ce używać. Nasi księża d o  rozpaczy z nią 
doprowadzeni, boby z, n ie j jaką  Sa-lo-meę lub- Jadw i­
gę uczynić chcieli, a t-u na n ią spo-sohu nie-ma. Po­
m odli się zrana w  kościele, a potem  skoczy d-o- d z iew ­
cząt sw ych  i ju ż  się pieśni litewskie- roz lega ją  po ca­
łym  zamku.' Bez śpiewania i -śmiechu ta, ptaszyna 
żyć nie może. Ot, co w idzicie, m y na to  cod zioń pa- 
trzym . A  że je j na zamku strach księży, w  pole w y ­
ciąga z dziewcz-ętami, .aby śpiewać swe pieśni litew ­
skie. N ioby  to nie -było, tylko ż-e nasi duchowni ani 
w  ząb tego śpiewu n ie rozum ieją  i bardzo- s-ię trw ożą, 
iż n ieochybnie tam rzeczy pogańskie ich, litewskie 
-tkwić rhuszą. C-hcieli -krółewiczównę innych  pieśni 
uczyć, pobożnych; n ie sprzeciw iała -się im, z iew a ła  
ty lko  srodze, -ramionami ru-s-za-ła i -do sw oich  pow ra­
ca, bo powiada, że niema, j-ak -te jej litew sk ie pieśni.:

-Szary m ilcza ł; i -dla niego- te śp iew y -w. ję-zyku 
pogan, -d-la P o la k ów  n iezrozum iałym , w ielce podej­
rzane były.

—  T o  j-eszcze ni-łode bardzo —  m ów ił -dalej Go­
zdawa —  na pół dzie-cko... a le zczasenr -obyczaju na­
szego si-ę nauczy.

—• H m ! —  rzek ł Szary :—  a d-o czegóż, jej- służą 
ci dwaj b łaznow ie, -co- przodem- prz,ed koniem  kroczą?

—  Rzekłeś -sam —  rozśmiał- -się Beńk-o- —  -b-łazno- 
w ie  -są. Je-den, co po- praw ej -ręce z li-sim -ogonem, 
to nasz prawy, po -polsku błaznujący, z K rakow a ro­
dem ; zow ią  go  lisicą. Że jej ten niebar-d-zo do smaku, 
wię-c -drugiego-, tego- o-p-a-słeg-o- baryłę >z -W ilna sobie 
ściągnęła, a -z-owią go, ja-k-oś -tam z. litew ska: Ke-lewe-że.

-Szary -głową -pokręcił.
: —• To -i dziew częta  pewno- L itw ink i być mu-szę; — 

zap-y-tał —  bom pieśni słuchając, nic zrozum ieć 
n ie mógł.

—- Są -między n iem i i krakowianki- i tu.te-cznc 
z Poznan ia  —  odparł'-Beńko, —  ale najw ięcej L itw i­
nek, bo te tylko- jej pieśni śpiewać um ieją, a ona bez 
nich by  nie wyż-y-ła.

—  K ró lew icz  w  Poznan iu? —  -spytał, rzucając na 
Beńka w ejrzen ie bystre Szary.

— . Jest —  rzek i Gozdawa, —  a le  się d o  -ojca cią­
gnąć wybiera, bo wiecie, że -do- w-o-jny si-ę sposobią. 
Trzebaż m-u u boku króla  być.

-Po krótki em mi leżeniu chętny bardzo -do rozm o­
w y  Beńko- dodał:

—  Mo-że. -się naszem u Kazim ierzowi- na wojnę 
i n iehardzo chce, choć mu pew nie na m ęstw ie nie 
zb yw a ; a le on jakoś w  -tych k rw aw ych  -bojach, w któ­
rych  m yśm y wzrośli, nie sm akuje. Pow iada zawsze, 
że dużo w  -domu jest d o  roboty, a czasb-y po-kój mieć, 
aby lepiej u siebie gospodarować.
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— D ziw na to rzecz —  odezw ał się Szary, —  że dJużo na nas 'krzywo patrzy, a za w ojew odą  ciągną,
po o jcu  n ie w z ią ł ochoty do wojny, bo król od m yśm y to czuli. M usim y z tern n ie wprost do kró-
dziecka n ie  robi nic, ino woduje. lewicza, a le  naprzód1 do -Ne-kan-dy Trepki, k tórego  mu

—  Tak, aleć byw a nieraz, że w łaśnie po skąpym  król dodał... poważnego m ęża i rozumnego', k tóry
następu je rozrzutny, a po m arnotraw nym  oszczędny... będzie w iedzia ł, co  począć. I  żeby zdrajcy, k tórych
.Może i m y  pana, m iłośn ika pokoju, dostaniem y po pełno u nas jest,, nie dom yśla li się czego, nieb-ardzo
Łokciu . was będziem y pokazywali.. Staniecie gospodą na

Tu  dop iero  Beńko-, jakby sobie przypomniał, o co m ieście u  m ojego  znajomego, W ilczka , —  który ś li­
ni u najp iln iej pytać -było', zw rócił się- do- F lorjana czną córkę ma.
i  rzek ł: Szary .się poruszył.

—  A  w yż tu  d o  nas, z czem i poco? Boć to  w y  —  A  dajcież m i pokój z najp iękn iejszą dziew u-
czasu nie zw yk liśc ie  m arnować i pewnie was Hebda cbą; przecież w iecie, żem  żonaty i m oją  Domnę mi-

_ zabierze na w ypraw ę? łuję nad życie, a nawet -dla jej m iłośc i -cierpię..
Szary się trochę z odpow iedzią  st-rzymał, nie G ozdaw a się śm iać począł,

w iedząc zrazu, czy całą  prawdę rzec, czy przez pół, —  A lb o  to co przeszkadza pięknej dziewce w  oczy
czy skłamać. Sprawa była w ażna i -lada kom u się zajrzeć...? —  zawołał. —  T y le  człow iek w  życiu ma,
je j zw ierzać n ie godziło. N ie  w iedzia ł, czy  Beńko-, co ty-cb kw ia tk ów  -choć powącha,
choć do Ka zi m:i erzpwy cli sł-ug się liczył, do wojewo- —  Z was bo bałam ut -zawsze był, a jam  człek
dz.ińskich przy jació ł n ie należał. W o ła ł w ięc wyba- stateczny —  odparł Szary.
dać go nieco i rzek ł: —  'No i żonie waszej- k rzyw dy czyn ić n ie chcę —

—  Jam do  pana w ojew ody był posłany. rzek ł Beńlco, — a-le bezpieczniejszej i lepszej gospo-
—  A le  go- w  Poznan iu  nie -masz —  odpow iedział dy, jak u W ilczk a , d la  was n ie znajdę, Ja-k będzie

G ozdawa —  podobno ze- złości i  gn iew u  do- swoich koło. was przechodziła  Marycbna, to se oczy p-rz-y-
Po-m-o-rzan uciekł. skulicie. W ilczek  dcm  m a na sam em  podzam czu a że

—  -Za cóż gn iew ? —  patrząc nań, zapytał Szary, do n iego -dużo przy jació ł zajeżdża, w ięc i  na wa-s nikt
—  Długoby opow iadać —  ram ionam i ruszając, łam  zważać nie będzie.

praw ił Beńko. —  K ró l tu  posadził m u pod, bokiem  Rozm aw iając tak, zb liża li się do  miasta, k tórego
syna, a w  ostatku, jak słuszna, żeby się m iody do- kościoły i przedm ieścia już w idać -było. Szary trochę
rządzenia zapraw iał, dal mu w ielkorządy, które tw arz przysłonił, a Beńko u liczkam i pom niejszem i
W in cz  d ługo piastował. Ła tw o  to zrozum ieć, iż  wo- go  -prowadząc m iędzy ogrodam i i opłotkam i, gdzie się
j-ewoda, spadłszy z tronu, rozsierdził się. Ź li ludzie m n iej łudzi kręciło, praw ie n ie narażając na spotka-
nawet praw ią, czemu ja  n ie w ierzę —  dodał Go-z-da- nie, -dowiódł d o  ow ego W ilc zk a  zapowiedzianego,
wa, —  że w o jew oda  gotów... przeciw  królowi- pójść. (Ciąg dalszy nastąpi).
Strasznaby -to- by ła  -rzecz pod ten czas... uchowaj pa­
nie... bo W in cz  m a z sobą n iem al w szystk ich  zie­
mian w ielkopolskich .

Szary -teraz już był pewien, iż z Benkiem  o tw ar­
cie m ów ić może.

Orszak śp iew ający królewiczo-wej oddalił się by ł 
nieco i  podniesione głosy dziewcząt dochodziły i-ch 
słabo; zosta li sami.

—  A  n ie trzeba w am  z panią w aszą  ciągnąć — 
spytał Szary, —  żebym  was n ie zatrzym yw ał?

—  Musu w  tern niem a —  odparł Gozdawa. —
Dla bezpieczeństwa zawsze k ilku  nas tow arzyszy jej,
g-dy w yjeżdża, ale jlednym mniej lub w ięcej, n ikt nie N iedługo jednak trw a ły  te  szczęśliwe dnie.
.zważa. ■ -Oto prześliczne ciemno-błęki-tne oczęta, poczęły

—  A  n ie m oglibyścież ze m ną -do- Poznania? ggg zwracać się ku p rzy jac ie low i częściej n iż  zwykle,
szepnął Szary, —  bo praw dą a Bogiem , mam sprawę a drża ły w  nich tęsknota .i -oczekiwanie, .znikające
ważną i- bez was m i -się ciężko objeść -będzie. ja-k opar m glisty, z chw ilą ukazania się urodziw ego

S-pojrzai nań Gozdawa. młodziana...
—  Czekajże —  zaw o ła ł —  skoczę ja  do starszego-, Ten podchodząc ku niej m enuetowym  krokiem

do pana W łod ka  i opowiem- m u się... a potem cię k łan iał s-ię mi-sko, cisnąc praw ą ręką  rozkołysane jej
poprowadzę. w idok iem  —  serce...

— . A le  ani 'W łodkow i, ani n ikom u -o- ranie, ani A  smukłe paluszki „m aleńk iej m ark izy 11 ujrno-
0 żadnej sprawie, -ni słowa —  w trącił Szary żywo. —  w a ły  w  koniuszki paluszków  jedw ab k rynoliny  uno-
Powiedzciie, że... przyja-cielaście napytali. sząc go  lekko A... w io tk a  postać pochylała s-ię w  ró-

Głową -skinąwszy tylko, Beńko  -skoczył, konia na- w n ie głębokim  ukłonie...
parłszy ku  orszakowi, i w  mgnieniu oka już nazad-był. Oczy patrzące, p ierw ej z taką  tęsknotą w  twarz

N ie -było już co s ię - z  prawclą drożyć —  począł starego powiernika^ w id z ia ły  teraz ty lko  przybysza,
Florjan opowiadać, co mu się w  Pom orzanach tra fiło  w ieszały się na je-go wargach, a m aleńkie usteczka
1 z czem go posiano-. d rża ły  lekko, jakby .szeptały im  tylko- w iadom ą ta-

Za-sępił -się Gozdaw a wielce. jemni-cę...
—  W  samą. p-o-rę przybywacie —  rzeki, abyście M ija ły  tygodn ie bez zmian.

.poparli: to, czego się jtuż w ie lu  -domyślało i lękało-. -Tylko schowek w  podstaw ie starego- powiernika,
A-le o sprośną zdradę, choćby kto- się dowąchał, zaczął w ypełniać się mocno- pachnącem i liścikami...
strach obwiniać tak iego człeka znacznego, jak woje- A ż  nadszedł cudowny -dzień wie-senny.
w d a . Pan  Bóg wa-s tu  zesłał. Że -się coś kłuło ko lo  P rzez  o tw arte okna k-o-mnaty w darła  -się woń bzu
nas i kluje-, i że tych  tut-ecznych W ie lk ich  Polan  i h jacentów, a z trelam i słowicze-mi napłynęło z pól
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i łąk ow e ta jem nicze c o ś ;  co krew  w  war-zm ienia., 
c o ś ,  n iepokojące a słodkie, bołe-s-ne a upojne...

Prześliczna, m aleńka m arkiza  w  krynolin ie, stę­
skniona w ięcej n iż k iedyko lw iek  cisnęła dłonie do fa ­
lu jącej piersi, jakby w  przeczuciu czegoś, co przyjść 
dziś m usiało —  koniecznie!

Echo szybkich kroków  i  w  drzw iach  -stanął ocze­
kiwany, z szalejącą burzą uczuć w pobladłej twarzy, 
w  płom ieniach oczu, w  drżeniu rąk w yciągn iętych  
w  .namiętnym geśc-ie pow itania, podczas gdy kolana 
ug ię ły  -się w  pokornym  hołdzie...

—  Także to g o d z i się w itać  poddankę swą, Królu  
mój i 'Pan ie?! —  -i drobne rączęta u-s iłow ały  podźw i- 
gnąć korzący się M ajestat. A le  odpad ły natychm iast, 
bo oto szaleńcze usta w tu liły  się w- drobne kolanka...

—  Tyś  panią -i. k ró low ą  -serca me-go! Innej- nie 
chcę, nie pragnę! Tyś m i bóstwem i szczęściem na 
w iek i!

...Na wieki... pow tórzyło  echo, a w  glosie tym  za­
dźw ięcza ły : śmiech, ironja, szyderstwo...

A le  prześliczna m arkiza  nie słyszała, ho oto w ła ­
śnie us-ta je j poddały się m isternej próbie p ierw szego 
pocałunku, ho ow ion ęły  ją  ognie błagań i zaklęć,, 
i  pożądań.

Rozpoczęło się ta jem nicze mi-sterjum m iłości 
i szału, -stare jak świat, a przecież odradzające -się 
jak Feniks z popiołów. Sen rozkoszny, trw a ł zda -się 
nieprzerwanie... • ■ •

A le  po k ilku  miesiącach zn ik ł piękny w ielb iciel, 
a -maleńka markiza, p łakała długo-, boleśnie...

■Drżące palce naciskały często -sprężynę schowka, 
a podsiniałe, pełne rozpaczy oczy, w patryw ały  się 
chciw ie w  n iew ielką  :ir.injaturę, w  k lejnotnej oprawie.

A  z ustek dziecięcych  niem-al, zgiętych  w  bolesną 
podkówkę, p łynęły  w ów czas żale, w yrzu ty, skargi, 
a piersią w strząsa ły  łkania ciężkie, beznadziejne...

W reszcie  list jeszcze ■ jeden, ostatni, pełen buntu 
i rozpaczy, l-i-st k ró lew sk iego  kochanka, przesiąkły 
m ęką zw yk łego  śm ierteln ika —  list w ięźnia, w ciśn ię­
tego w  k latkę form  i tradycji...

I  szarpało się -serduszko' m aleńkiej m arkizy, 
w cierpien iu  bez granic, w iła  się filig ran ow a  n iby  
z kości -słoniowej rzeźbiona, posłać... N ie  pozwolono 
jednak rozpłynąć się w e  łzach. N ow e życie w oła ło  

■ o -swe prawa... Form ie i obyczajności, m usiało stać 
s-ię zadość. Owoc m iłości k ró lew sk iej m usiał m ieć 
o jca !

Ni-c to, maleńka markizo-, że ci serce krw ią  3nłv- 
hęłori

N ic to, że w stręt ży-wisz i  niechęć. N ic to!
Tak trzeba, tak być -musi!

I odbyło się wszystko- szum nie i hucznie, pop ły­
nęły  życzen ia i  hołdy, błoigosławieństw-a i królew sk ie 
podark i.!

Wszy-stko układało, -s-ię pomyślnie. Tradycja , fo r ­
ma i  obyczajność, zaw iod ły  taniec trium falny!

Jedno tylko- serce pom in ięte m ilczeniem , se-rce 
maleńkiej- m arkizy, nie dato -się ująć w  karby przy­
zwoitości1.

Trzepotało' -się ciężko a spiesznie, aż um ilk ło 
w  te j w łaśn ie chwil-i, gd y  n ikłe p iersiątka n iem ow lę­
cia, zachłysnęły -się po-raz p ierw szy pow ietrzem  
komnaty.

'P łynęły lata.

Znów  -szczebiot 'dziecięcy ożyw ia ł sam otnię ze­
gara  pow iern ika, k tóry  m ia ł złudzen ie lat ubie­

g łych : dziew eczka -była żyw ym  portretem, m aleńk iej 
markizy.

A  na dw orze królew sk im  rosło  pacholę, przypo­
m inające w iern ie  sm ukłego dorodnego, m łodzieńca, 
którego m in jatura spoc-zywala w raz z listam i, 
w  skrytce zegarowej.

I sta ło  się.
Bo gd y  u jrzeli -s-ię po-raz pierws-z.y, gd y  maleńka- 

je j rączka, -spoczęła w  jego  dłoni, oboje u tracili 
spokój.

I m im o -argu-soiwych oczu,-strzegących pilnie każ­
d y  krok obojga, p o tra fili znaleźć -sposób porozum ie­
n ia s-ię...

Rozpoczęła -się o-żywio-na korespondencja, zupeł­
n ie jak  przed łaty. A  z  zegarem  -dzial-o- -się -coś n ie­
zw ykłego. M iast menueta, w yd ob yw a ły  -się z -niego 
jak ieś przykre chrapliw e -zgrzyty. Zgubił rachubę 
cza-su, bil kwadranse zam iast godzin, -wskazywał 
szó-s-tą o  północy, -szalał-, -jęczał, w reszcie stanął.

A ż  pewnego d-nia u jrza ł -swego- twórcę. Zgarb io ­
ny, s iw y  staruszek, w patrzy ł -się z lubością w ukocha­
ne dzieło, wre-szcie trzęsące -się -ręce zaczęły  gładzić 
go- serdecznie, pieszczotliwie...

Jakiż jednak podziw  -ogarnął m istrza, gd y  we 
w nętrzu  z-egara n ie zna-lazł j-e-dnego błędu. W-s-zys-tk-o 
było w  porządku, -ale uparciuch n ie ruszał z miejsca.. 
Już -zrozpaczony starzec zwątpił w  swe zdolności, 
gdy palce jego  przesuwając w skazów ki, nacisnęły 
przypadkiem  sprężynę schowka.

W e  w nętrzu  leża ł p-akie-cik przew iązany błękitną 
wstążką...

Obo-k m-injatura, wsunięta w  lis t ostatni, poże-~ 
g-nałny...

-Starzec w patrzy ł -się w  znajom e rysy  i... zro­
zum iał

A  -stary zegar, -jakby teraz dopiero .pozbył s ię  cię­
żaru, rozpoczął sw oje miaro-we: tik... tak...

-Prawie rów nocześn ie o zw a ły  się wesołe tony m e­
nueta.

|j| Ja-k-to? jiuż?! ju ż g ra ? ! —  w-sunęła się do kom ­
naty prześliczna, -główka, a -za nią żyw y portret m a­
leńkiej m arkizy.

—  Już. A le  tu oto-, skrytka... a w  niej jakieś listy
i... to-! P roszę !

R ączk i pochw yciły  pakiet i tninjaturę, a strw o­
żone se-rce, za-częl-o -bić mocno, coraz mocniej...

iSt-arz-ec skłon iw szy -s-ię nisko, -wyszedł ciężkim , 
wlokącym- -s-ię krokiem . P rzy tłoc zy ł g o  n iew ypow ie­
d ziany -smutek...

Tym czasem  oczy  mł-o-d-ej -damy przeb iegały list 
za  listem , a w  m iarę -czytania -co-raz w iększa bladość 
m alow ała -się na j-e-ji tw arzy. B ra ła  -coraz now y arku­
sik, a przeczytane za lega ły  dywan, lgn ęły  -do s-ukni, 
szeleszcząc sucho-, nib-y liście jesienne...

Smutna trage-d-j-a -serca, fctó-re kochało, a nie mo­
g ło  -i. n ie n ie umiało- zapomnieć. Już w szystk ie łi-s-ty 
leżą  na podłodze w  nieładzie, a nad .niemi klęczy 
m aleńka m arkizą. A  za -oknem rozśp iew ał -się słow ik, 
a -bzy pach ły -tak -cudnie... tak  słodko-... M ija ły  godizi- 
ny, a ona k lęczy  -blada, sztywna, .niema,..

-Nie -sły-szy e-ch-a szybk ich  kroków , nie w idzi 'Stę­
sknionych ramiom, w yciąga jących  -się ku nie-j' m i­
łośnie...

N ic  n ie  w ie, n ie czuje... Osłupiałe oczy zastygły 
w  ibe-z-ruchu w patrzone w  mdnj-aturę, a zlodowaciałe 
palce ściskają list -ostatni, pożegnalny...!

M arja  W a lle r-
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Szewc w
Zam ieszczony obok obrazek 

przedstaw ia ' zabawną scenę, a 
m ianow icie szewca, umizgaj-ąę-e- 
go  s-ię -do bogdanki sw ojego ser­
ca. Bo naw et i szewc ma 
a  -serce j-ego potra fi nieraz 
gorętszą i trwalszą m iłością,
.aniżeli serce- jak iegoś bonw iwan- 
ta, k tóry  prze latu je z kw ia tka  
na kwiat-ek, a nigdzie- długo 
miejsca- n ie  zagrzeje-. Rozkocha­
ny ..szewc . z s-erce-m przepełn io- 
nem m iłością  s-porządzał z ca­
łym  zapaleni dla swej- um iłowa- 
n-e-j zgrabne pantofelk i, a  ki-e-dy 
te- już 'były gotowe, nie odsyłał 
ich- przez.. term inatora, al-e ^iain 
odniósł je, aby p-rzy tej sposob­
ności w yrazić b-ogdance uczucia, 
jakie- się w j-ego sercu nagrom a­
dziły. W  lew ej ree-e trzym a dzi-e- 
lio. sw-e-j- -pracy, a p raw ą tłum i b i­
ją c e - ku uroczej kueharecz.ee 
serce. N ic  /to, że -s-ię trochę po­
m y lił i zapom niał, że serce n ie  -po prawej, ale -po le­
w ej -stronie s ię  znajduje, on o tern nie- m yśli, ale 
patrzy iw piękne oczka 'dziewczyny, a podając jej 
dzieło rąk swoich, w yznaje  jej swoje m arzenia i pros-i
0  -sł-owo przychylnej odpowiedzi.

D la dziew czyny jest to pewnego -rodzaju niespo­
dzianką. W-praw-diz-ie zauw ażyła  nieraz, że -szewc ów  
spoglądał na n ią  -jakoś -czutej-, -niż to czyn ili inni 
m ężczyźni, ale, -mój -Boże, ile ż  ona w idzia ła  już -czu­
łych spoglą-dań, które n ie poci-ąg-ały za sobą żadnych 
skutków. -Nie przypuszczała w ięc, aby te spogląda­
nia -szewcowe m ia ły  jak iś głębszy cel i aby -celem 
tym b y ły  pow ażn iejsze zam iary biednego- -sz-ewca. 
W praw dzie i ona ini-e b-ogaczk-a i ona żyje  z- pracy 
rąk tylko, -a w ięc temibardźiej n-ie m ogła  -marzyć, .aby 
ktoś .poważniej o- ni-ej- -pomyiśla-ł i chciał uczynić ją  
panią -swego życia. -Ch-o-ć tam -szewc biedny, bo b ie­
dny, ale na-przeciw niej- to pan niezależny. Robi, k ie ­
dy chce, jak  chce i to, -co- mu s ię  p-odoba. N ik t mu 
rozkazywać, ani -przymuszać g o  -do -pracy nie- może, 
a ona -mu-si słuchać,, m usi robić, co j e j . każą, i zno­
sić n ieraz n ieuzasadnione kaprysy sw oje j -pani. A  b y ­
wa często i tak, że sam a pani zawini, że małżonek 
jej pani zaw in i, że  dzie-cko coś -sipsoci, a wszystkie -złe 
skutki, spadają na służącą, k tóra  n iejednokrotn ie za 
ws-zystko nie-zasłiużenie pokutuje. W yzw o lić  się z tej 
ciągie-j. zależności, w yjść , -choćby najgorzej zamąż, 
je-st praw ie zawsz-e m arzen iem  każdej służącej.

N ic -też -dziwnego, że  i kuchareczka % naszego 
obrazka z-e zdziwieniem-, -ale i  radością przyj-ęia 
ośw iadczyny szewca. Rozradow ało -się jej- -serce, że 
znalazł -się -człowiek, k tóry  przełożył ją  nad, w szyst­
kie inne n iew ias ty  św iata, -który ją, biedną -służącą, 
cb-ce uczynić p-anią życi-a -swojego. Radość przepeł­
niła jej iserce, ale -zarazem, i obawa, -czy aby -wynu­
rzenia jego  m iłosne są szczere? R o  na piękne -słówka 
mężczyzn narażona jest n iem al każda przysto jn iej­
sza służąca. Do ilu ż to -służących dziewcząt umizgaj-ą 
się panowie -domu, albo- ich -do-rośli synowie, kuzyni,
1 inni p-rzygo-dmi znajom i. Niem-al każda służąca jest 
narażona na -czułe słów ka mężczyzn, które łatwo 
z ust -pod jej adresem w ypływ ają, ale jeszcze łatw iej

zost-aj-ą zapom inane p-rze-z -tego, -kto j.e w ypow iedzia ł.
T-oteż dziew czyna n ie w ie, czy to-, co słyszy obec­

nie z  ust szewca, jest szczere, czy  s-ię n ie  rozp łyn ie 
w  m roku -zapomnienia, jak  ty le  innych wyzn-ań, przez 
n ią słyszanych. 'Zaskoczenie i n iepewność z-nać -po j-ej 
-całym wyglądzie-. Ronde-l z  ml-ekiem, k tó ry  m iała  
p-os-tawić na 'kuchni, przechyla -się jej w  -dłoni, a b ia­
ły  -pły-n rozl-e-wa- s-ię -po roz-.palonej b lasze; druga- ręka, 
jakby  -się chcia ła  czepić jak iegoś przedm iotu  i -pod­
trzym ać ją, n ie  -dopuszczając -do u-p-adku. A-le słuch 
natęża, aby uchwycić każde -słowo szewca, tak. m iłe 
d la  je j -ucha, a w zrok iem  ip-yta, -czy to  praw da? -czy 

■ to praw-d-a?
Szew-c, -zdaje się zadow olony -z wraże-nia, jak ie 

w yw arł na biednej dziewczynie. -Powiada o  tern j-ego 
ro-zrado-wana t-warz. -Cieszy się, bo  choć -bogdanka je­
go -nie wniesie m u  w  -dom -pos-agu, ale wniesie w eń  
•czyste serce i zapew ni m u  -więcej sz-częścia, an iżeli 
najwięks-ze -dostatki, k tóreby osiągnął, lecz -pozba­
w ione m iłości.

Dla n iejednego m-oże ośw iadczyny ta-ki-e w ydadzą 
się nie-co śmieszne, trywij-alne-, p osp o lite ,, a przecież 
tak n ie jest.. S'ą one m oże 'głębsze-, n iż  -te niej-e-dne 
w zdychania p-rz-y św ietle 'księżyc-a, -te liśc ik i cz-ułe, 

.zaw iera jące n ieraz w ie le  -słów, a tak mało- treści. 
-0 jakże -często jedno- -słowo biednego człow ieka, j-ey 
dno 'j-ego w e jrzen ie  przew yższa  w  w yrażan iu  uczuć 
obliczone i wyuczon-e ośw iadczenia m iłosne tak zw a­
nych ludzi in teligentnych. W  m iłości -jede-n uści-k d ło ­
ni, -j-edno w ejrzen ie  powi-a-d-a n ieraz • więcej', aniżeli 
-całe stosy m iłosnych  listów, an iżeli potoki czułych 
westchnień. S-low-a -cierpliwy papier p rzy jm u je  -tak, 
jak  j-e p rze lew a  ręka  p-i-sz-ąe-ego, a ręka wy-konuj-e roz- 
-k-azy umysłu, a umys-ł m oże w m ów ić w  siebie, co  
-tylko sam zechce. Prawd-ziwe jednak uczucie w yraża  
jedyn ie ń iew yuczony odru-ch -oczu, rąk, czy ust czło­
w ieka, którem  serce rozkazuje.

Jak -wiemy, fo-rm-y ośw iadczyn  są u  ludzi naj­
rozm aitsze; za leży -to od  ich  stanow iska społecznego. 
Inaczej ośw iadcza -się -swe-j- bogtlan-ce in teligent :z m ia­
sta, inaczej rzem ieśln ik, inaczej parobczak w iejski, 
al-e wszjrstkie ośw iadczyny prowadzą do- jednego ce­
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  ---------------- Nie jestem królem Jezusie.
Nie -jestem królem Jezusi©,

J, -nie jestem -magiem -bogatym-:
'  *± c‘ moje ikról-estwo: wyszło.
Ł a 'n.iisk.i.ej., słomianej, chia-ty.
m  A  w. tym ka|Ł«.twie' miast bogactw-.
0!>N1 ™wT> kadzi-dła i. -ziłota;\ 'ubóistwo- -skromne mieszkało-,

a  w szarych kątach, tęsknota.
Lecz wiem, że- Tobie Wis-zee-hmocny 
nie trzeba darów Panie — — 

m ^ W  I  Ty, -co świat możesz, oba-l-ić,
';£% d z iś  w  s zo p ie  l e ż y s z  n a  sianie..

Mógłbyś mieć złoto pała-ce,
W' $  anielski, przepych bezdenny!

.'/" 1 | P K \ 0 - Tobie .w-cudownej .'Skromności
wystarcza żłóbek kamienny.

Chc-esz nam -dać przykład, Dziecino-. 
na !Z'i,e,Irl,' w1 Swo-jem. tułactwie, 
że szcz.ęśliw każdy być mioże- 
* w  Wedfeie, n-ie. w  b-oigac-twd©-.,

Królestwo, n,i.e na tej. ziemi —
-my wszyscy -tutaj podróżni — 
nia Z1i'einłfi- dług zaciągamy 
i 'B-ogu .jesteśmy dłużni.
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lu, -to jest do -pozyskania serca swej w ybranki i .zgody 
jej na wspólną, -wędrówkę w  ciągu ich dalszego życia. 
A  jak ieko lw iek  one są, to szczerość ich  w yczu je tak- 
samo dam a mia-stowa, jak  i 'dziewczę w ie jsk ie , a w y ­
czuje nie z słów, k tóre  słyszy, ale w łaśn ie na -pod­

s ta w ie  tego, co -nie -zostało -wypowiedziane.

Casenn to s ię  .p-rzycepi tak co® do cłow.ieka, ze 
ch-oóbyś to  ocLdzie-rał rę cam i i nogam i’, n ijak  odeldrzyć 
nie ipo-trafis. Będzie to  chod-ził-o iz tobą, ,z -tobą ibęldzie 
jadło. | ,spało z tobą. I chocieś -się urodził bez -tego 
i żyłeś be-z niego łat w ie le , to jak -cię isię ra.z ucypiło, 
:to będzie cię si-ę trzffinał© wiekuLście, j-az.e do -saim-ej 
.śmierci.

Jako .przykład opow iem  wam, .co się p rzydarzyło  
W alerce  P-ajdakowej w  iPsiej -Wólce. Jakosik tak się 
złozyło, .ze chłop j-ej, -chociaż b y ł jesce m łody, w z ią ł 
i umar. Baba na pogrzebie p łakała, jak  potrza, bo 
c-oby ludzie pow iedzieli, jakby n ie .płakała. Pono, In­
dzie ina -to w ym yś lili .pogrzeby jednych, aby drudzy 
m og li na nich płakać. I  .zdarza się n ieraz tak, ze n ie 
ino ten p łace -na pogrzebie, ikt-o- nieboscyka nąpraiwdę 
załulje, ale płacą go  i imikisi la prostego- zwycaju . iWa- 
ler.ka płakała po .swoj-em ch łop ie -z potrzeby, bo nie- 
boscyk by ł chłopem  'dobrem i  n igdy j.ej z-adnej kr'z-y- 
wldy n ie w yrządził, a -o gospodarkę dbał, j-ak imało- 
który.

Jak juz ksiądz n ieboscyka pokrop ił -święconą w o­
dą i zasypał to p iaskiem , -taik W a le rk a  obtarła  -spó­
dnicą ocy  i pow iada:

—  P rzec ie  to jest n iespraw ied liw ie, zeby na -je­
dnych -spadały -takie nieszczęścia, a drugiem- powo­
dziło  się az nadto dobrze-. T o  powinno, -się zm ien ić!

S łysały to sąsiadki i -dobrze zapam ięta ły  -se s ło ­
w a  Wałerk-i. Jakosik -zdarzyło się tak, ze w  n iedługi 
cas jednej -z nich zdechła świh-ia, d ru g ie j skradziono 
kury, t-rzec-ieij ;ni -mogło, -się u rodzić ,dziecko,, choć prze­
cie -wszyćko- by ło  zrobione doblrae i1 we w-łaściwem- c-a- 
si-e. Zacęły sukać przycyny i  .znalazły ją.

—  To W alerka  —  pow iadały —  rzuciła  na -nas 
na -sinenlta-rizu urok. -Ona w inna, a n ie kto- ink-sy, ■ 
w iadom o przecie, ze odkazywała. Gdowa in o  może 
być -carowinicą i W alerka , odkąd -ogidowiała, sta ła  -się 
carowni-cą.

I  odtąd W alerka , choć ży ła  n iby m iędzy ludźmi, 
stała się sa-miotniejlsą, niz -ta palm a na pustyni. B ra ­
kło jej soli, chlcba, cy p ilik a  la  d-zieeek. n ikt jej ni-e- 
ty lko  -pozycyć n ie chciał, ale inie wpuscono je j  n aw et 
do swojej chaty. Trzeba .jej było zorać w  polu, n ik t 
jej naw et za  dobre -piniądize -zorać nie chciał, a sw oich  
koni nlie m iała. M edytowała, lac ego tak ludzie od-niej 
stronią, ale n ic wym-edy-to-wać -nie m ogła, bo z-adnej 
w in y  w  sobie nie znajdowała. Męcył-a isię i  chudła 
i .stawała isię c-oraz bard zie j podobna -do carów  ni cy. 
A  kumoiski .powiadały:

—• A  w idzicie, n ie  -gadałam, ze -Walerka jest na­
prawdę ©a-rowniicą.

I  zdarzy ło  się tak, ze wój-tow,a krow a, która -do­
tąd daw ała  garnek a-rni mlifco-, przestała .je dawać.

Cała w ieś  orzekła, z.e ją  zacaroiwała Walerk-a. -Ra­
dzono. w ójtow ej, coiby posła id-o W a l erki i -zagroziła 
je j -sądem Boiskiem, .jeżeli k row y  n ie  odca-ruje.

Pos ła  w ó jtow a  d o  W ailerki i o-p.edziała je j o  sw o­
je j krow ie, ze bez -jakielsik -c-airy krow a jej. prz-estiaia 
młilko daw ać i prosiła .ją, aby jej ico poradziła  na -to. 
A le  ani słowem  nie rzek ła  o tem, z-.e ws-zyS-cy padają, 
jakoby cary W a l erki b y ły  temu w inny. Bała się, z e  
ca-rownica bez złość n ie zd jęłaby wtemca-s carów 
z krow y.

W a le rk a  -nie wi-ed-ziała, ©o. na to  radzić, a.le w ó j­
tow a nie ustępowała. Rada, nie rada, posła na pa-świ- 
sko, gdzie się pod łaise-m kirowa w ó jtow ej m iędzy 
krzackam i pasła. Brzyicholdzą Obie i  w idzą, ze  krowa 
zre traw ę, a w ym ię  się je j om al po- ziem i n ie w iece.

, Juz -se W a le rk a  m-yślała, ze .ją w ó jtow a  ino zw iod ła , 
ale p a trzy  da le j i .wiildizi, jak t.a w la z ła  pom iędzy 
torizacki-, rozkracy ła  s ię  i stoi, jak  jaka  dzieueha na 
Odpuście. Podchodzi do  miej, i ocoin  nie chce wierzyć.. 
Oto pod kro-wę podsadził .się w ie lgaśny w ąz  i  c iągn ie 
z w ym ion  je j .bieluśkie rnliko. K iw n ę ła  W a le rk a  na 
wóijci-nę, ,a sam a pochw yciła  zia w ie lgaśn y kij. i  p a l­
nęła n im  ra z  i  d rug i bez,eon ego gada, -Węzylsko ro z ­
ciągnęło się na ziem i, siknęło- ra z  i1 d ru g i m lik iem  
i padło. _ nieżywe.

I  co m yślicie, ze- ludzie uw ierzyli, jakoby w ą z  po­
zbaw iał w ó jtow e j k ro w y  m leka? Acha, juści! P o w ie ­
dzieli, ze W a le rk a  um yśnie nam ów iła  w ęza, aby przy-' 
sedł .do w ó jtow e j k row y, coby ludziom  zam dlić  ocy, 
dał -się -nawet zabić,; b y le  ino ochronić carownicę, kitó- 
ra, j.aik w iadom o, w szyćko  z d jab łem  na spółkę robi. 
Zreśtą to  n ie  był- żaden wąz, a ino sam  dja-b-ał, k-tó.ry 
n-a siebie .postać węzła przybrał. A  W alerka , jak była, 
tak i będzie .carownilcą.

Biedne kobi ecisko ni© w iedziało, -co ma -pocąc 
z głup iem i ludziam i, Chciała gront sprzedać i w y ­
nieść s ię  gd zie  na kraj św iata, ale od carow nicy n ik t 
grontu kupić n'ię chciał. -Kupił go dop iero  Mosiek za 
półd-armo,, bo  zyd, gd y  się da  ty lk o  zrobić dobry je-n- 
teres, naw et d jab ła  is-ię n ie  boi.

. s-łoimiameji cłua-ty.
miast bogactw,

.Rziuóm-y M u serca w  ofierze, 
ik-o-rzmy .się z.a..n,as-z.e igrz-echiy! 
/Proiśpiy go o do lę  inmą, 
a  -cła n.am k ie lich  pociechy.

Wincenty Kuglin.
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Kongo I.

W  samym środku A fryk i, po obydwu stronach 
równika, rożciąga  śię o lb rzym ia  kraina, zwaina K on ­
go. .Przeważną, jet| część., bo obejm ującą 2 m iljd n y  241

Dwaj wojownicy z Kongo.

Park strusi w Kongo.

tysięcy, 250 k ilom etrów  kw adratow ych , za jm uje tak 
,zwane Kongo belgijsk ie, resztę tej k ra in y  m ają  
w  swe-m .posiadaniu Francuzi, A n g licy  i Po rtu ga lczy­
cy, a  do czasów  w ie lk ie j w o jn y  ‘św ia tow ej m ieli ta m . 
sw e .posiadłości rów n ież N iem cy.

Państw o K on go  zaw dzięcza powstanie sw o je po­
m ysłow ej, cyw ilizacy jn ej dzia ła lności k ró la  h ejg ij- 
skiego 'Leopolda II, k tó ry  żyw o za jęty odkryciam i 
g-eograficznemi, da ł bodziec do  założenia. T ow arzy ­
stwa geogra ficznego celem  zbadania środkowej A fr y ­
ki i je j ucyw ilizow an ia . Prezydentem  tego  T ow arzy­
stwa został Leopold  II. K ie row a ł badaniam i słynny 
podróżnik S tan ley. Skutek tego  był taki, że  założono 
państwo K ongo  i  uznano, je za n iezaw isłe  na, kon fe­
rencji berlińskiej w  1885 roku. Państw o stało się w ła ­
snością Leopolda II, k tóry  je w  roku  1890 przekazał 
testamentem  swem u państwu belg ijsk iem u. B elg ja  
zobow iązała się w  przeciągu  lat 10 użyczyć państwu 
Kongo, pożyczki1 bezprocentowej w  'kwocie 25 m iljo ­
nów  franków . W ed ług ’ um ow y n ow ou tw orzon e. pań- i 
stwo m iało za  to  podlegać Belgji, a gd yby -się tem u 
sprzeciw iło, zobow iązane było. w przeciągu  następ­
nych 10 la t .pożyczkę tę  B e lg ji zwrócić. W skutek  ta ­
kiej urnowy K on go  stało się W rzeczyw istości posia­
dłością belgijską, ichoć pozorn ie posiada pewnego ro­
dzaju n iezaw isłość.

W obec pretensyj F rancji i P o r tu g ą lji. o lbrzym ie 
to państwo m ogło  uzyskać tylko. 37 k ilom etrów  w y ­
brzeża morskiego, i swobodny w jazd  w  u jście rzek i 
Kongo, k tóra  n iem al od sam ych źródeł, aż po swe 
u jście byłaby spławna, gd yby nie o lbrzym ie w od o­
spady, k tóre  utrudniają .na n ie j żeglugę. B e lgow ie za ­
ło ży li u  u jścia Konga port Banana, do k tórego jednak 
tylko w  czasie p rzyp ływ u  m orza  jest dostęp d la  w ie l­
kich okrętów .

O lbrzym i ten  k ra j jest jednakowoż rzadko za­
m ieszkały, gd yż  lic zy  ledw ie  14 m iljon ów  m ieszkań­
ców, .przeważnie m urzynów  ze szczepu Bantu. W śród  
o lbrzym ich  lasów -w schodu , m ieszka lu d  karłów . Na 
wybrzeżu i w zdłuż rzek i Kongo, osiedliło, się trochę 
Europejczyków-; w  dalszych  okolicach z pow odu tro- ‘ 
p ika lnyćh  u pa łów  i panu jące j tam  stale febry m ie ­

szkanie d la  Europejczyków  jest tam 
n iem ożliwe.

Rząd b e lg ijsk i n iety lko  zapano­
w a ł nad Kongiem , ale .postanowił , go  
ucyw ilizować. W  tym  celu popiera 
bardzo żywo. działa lność m isjonarzy, 
a urzędnicy be lg ijscy  idą  z  n im i .ręka 
w  rękę .. A b y  'dokonać tej cyw ilizacji, 
rząd belg ijsk i .potworzył n iem al na 
całym  obszarze Konga, tak zw ane 
ko lcu je szkolne. Są <t© zakłady prze­
znaczone d la  'biednych, opuszczonych 
dzieci m urzyńskich, bądź to. dla s ie ­
rot, bądź też d la  m ałych  n iew oln i­
ków, uw oln ionych  z ręk i Arabów . 
Zakład tak i m a za  zadanie przede- 
wszystkiem  dać dzieciom  w ych ow a­
nie re ligijne, a następnie, w edług 
okazanych  zdolności, da le j i'ch 
kształcić, albo w ychow yw ać na żoł­
nierzy, rzem ieśln ików , roln ików , tak, 
aby każd y  z nich okazał się .póź­
n iej .zdolnym do. jak ie jś  .zawodo­
w ej pracy. —  .Ciekawem jest p rzy ję­
cie now ych  m urzynków  do tak ie j
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szkoły. G dy - ich  uzbierają -wśród dalszej i bliższej 
oko licy  kilkudziesięciu:, odsyłają, ich d o  szkoły. Mu- 
nzynię-ta 'wystraszone -początkowe-, ale- wnet s-ię osw a­
jają, -znajdując tam  j-uż innych towarzy-s-zy, k tórzy 
daw n ie j 'przybyli. iPo- przybyciu  i pewnym odpoczyn­
ku w szyscy  m uszą -się wrykąp-ać i natrzeć -olejem -pal­
m ow ym , -co d la  murzyn-ÓW w szystk ich  jest rz-eczą 
-nadzwyczaj przyjem ną. 'Odświeża- to ich ciem ną skó­
rę, nadaje gdibtkiość członkom- -i -powraca -siły, zużyte 
wskultek zmęczenia. W reszcie  w prow adzają  ich do  
sali, gdzie -czekają na nich stoły, zastaw ione ryżem , 
rybam i, bananami, zie-mnemii orzecham i i w inem  -pal­
mowcem. Każdem u z nich w oIno  z tych potraw  -dow-oli 
korzystać. M ożna so-biie wyobrazić radość dzieci; k tó ­
re dotąd g łód  c ie rp ia ły ! •Wszystkie tedamia podają 
im  na talerzach, lśniących czystaością; p rzygo tow a­
ne są także widelce-, ale tych  jeszcze :z początku nie- 
używają, ho im  dużo w ygodn ie j posługiwać si-ę p a l­
cam i."

N im  jednak -zasiądą -do- w spólnego stołu, muszą 
s ię  w p ierw  wystroić, ho dotychczas h-yli nadzy. Dwaj 
m a li -chłopcy k raw ieccy  przynoszą dla n ich  ubrania: 
now-e zupełnie porteezki, bluzki marynarskie- i pię­

kne czerwone fezy. -Biedacy spogląda ją  najp ierw  
-z podziwem- na -te piękności, a gdy -się- dow iedzą, że 
to d la  nich, rzucają -się na otrzym ane dary. -Zdarza 
si-ę, że  w  -pośpiechu któryś tam  w ciągn ie spodenki 
na ręce-, -a m arynarkę na nogi, -ale ci, k tórzy już d a ­
w n ie j są w  te-j- szkole-, uporządkują wkoń-cu wszystko- 
-na nich.

-Wtedy odzyw a -się dzwonek, a na tgłos jego  -starsi 
o tacza ją  stół a na polecenie k lękają, aby się -pomo­
dlić. Now oprzybyłe niurzyniątka naśladu ją ich -we 
wszystkiem , co  -sprawia bardzo hum orystyczny -wi­
dok-. P o  m od litw ie  -jednego ze -starszych murzynków, 
ju ż -poduczonego- i ochrzczonego-, następuj-e komenda: 
siadać! a w ów czas za jm ują wszyscy m iejsca, jedząc 
•dowoli i śm iejąc się przytem  i żartując, czeg-o ich  już 
Uczyć n ie trzeba.

Nim- przystąp im y d o  -dalszych opisów bardzo- c ie ­
kaw ych  zw ycza jów  z życ-ia m ieszkańców  -Kongo, po­
da jem y -dzisiaj dwa. obrazki, z k tórych  pierwszy 
przedstaw ia .'dwóch m ieszkańców  • tego o lbrzym iego 
kraju, w  pełnem ich uzbrojeniu i um undurowaniu 
w ojen  nem, drugi zaś park  strusi, hodowanych tam 
-na w ie lk ą  -skalę.

J. M O K R ZYC K I.

TRUCI CI ELKI.
Powieść kryminalna z 18 stulecia.

(C iąg  dalszy). (P rzedru k w zbron iony).

'N am yśliw szy -się w ięc tak, -chwyciła za pióro- 
i-- -skreśliła -długie doniesieni-e -do w ładz, -zapakowała 
je-, dołączyła -do -tego zmalezio-ną w  grobowcu -chustkę 
z m onogram em , poleciła  zabrać także -narz-ęd-z-ia w ła ­
m ania t. j. d ługo i  d rąg  żelazny i wra-z z w ięźn iem  
poleciła  odesłać to -do- m iasta, gd zie  zna jdow ały -się 
sąd i  w ięzien ie, p-o-cz-em op-uściła -d-o-m -sołtysa, nie 
spojrzaw szy w ięce j na w ięźn ia  i  u-dała -się -do zamku.

-Przybywszy -do zam ku, udała -s-ię natychm iast -do 
-pokoju -swej matki, która je j oczekiwała.

—  Jesteś wreszcie! —  zawołała'barono-wa na przy­
w itanie, lecz w idząc trupią bladość na je j twarzy, 
dodała -z nie-pokojem:

M f  'Cóż ci to j-e-s-t, m oje dziecko, że tak stras-z-nie 
w yglądasz?

—  -N-ic m i n ie  jest, m am o—  odrzekła E lfryda  — 
obcowanie ze zbrodniarzem  z-denerwował-o mnie 
trochę.

Nas-tępnie o-powiedziała m atce -cały przebieg sce­
ny u sołtys-a, nie k ry jąc  -się ze- s-wemi -obawami- c-o- do- 
przyw rócen ia  -d,o życia  Ireny.

—  Od -chwili, -gdy -doniesiono o  w łam an iu  -do -gro­
bowca, zajm ował m ój umysł fakt, ż-e dla sa-me-go- ra ­
bunku n-ie zabie-ranoby w ca le tr-upa. Musiano zatem 
unieść ją  żywą. To- znów na-suwa m l pewne w ą tp li­
wości, że tak i Tom ek  n ie m ógł a-ni przypuszczać, że 
ona żyje, a gdyby nawet m ógł -był na.s podsłuchać, 
gdy o  tein -mówiłyśmy, w  co zresztą -nie w ierzę, b y ł­
by o tern >d-a'ł znać do zamku, a nie w dzierałby się 
po bandycku -do grobowca, bo- i  jak iż  m ógł m ieć 
w  -tern cel ?

— W  każdym  razie —  odrzekła b a ro n o w a —  jest. 
to bardzo dziw-ne i sama n ie mogę tego pojąć. M u­
sim y jednak wynaleźć koniecznie jakiś sposób, -by 
przeciw  -ewentualnemu nieb-ezpie-cze-stwu -się zabez­
pieczyć.

—  J-edyn-e-m zabezpieczeniem  -się na każdy w y ­
padek, -może -b-yć ty lko  -natychmiastowa podróż. Z tej

podróży w ró c ę  nap-ewn-o. jego żoną, a wówczas może 
sobie gęsiarka 'zmartwy-chpowistać, -tó-by m: już -wcale 
nie zaszkodziło-.

—  Podróż? Tak, to jest. n iezły  pom ysł —- lecz. czy 
on si-ę zgodzi -na podróż, to jeszcze pytanie.

—  N iechże m am a zatem  pom ów i z Hubertem. On 
szanuje bardzo- i słucha rad i w skazów ek  m niem ane­
go  -doktora.

—  Już m ów iłam  z nim, lecz n ie udało- się, gdyż 
W ładys ław  zam knął się i n ikogo nić p rzy jm u je - 
dostęp -do- niego- m a jedyn ie  -ten Bolko, jego- -kamer­
dyner. P rzyp iln u ję  jeszcze -sprawy, m oże u-da -się w re ­
szcie Hubertowi- d o  n iego  w targnąć, a tym czasem  ty, 
m oje dziecko, id ź  i spocznij, gd-yż w idzę, ze jesteś 
przem ęczona tern i  wypadkami..

—  P raw da, mamo-, bardzo m i się -spać chce.
To rzek łszy ,.odeszła -do- s-wmgo pokoju, a barono­

w a u-dała się -do Huberta.
iNas-tępnego dn ia  W ładysław  wraz. z E lfrydą, je j 

m atką -o-raz sw ym  w iernym  kam erdynerem  udał -się. 
w  podróż.

IV.
O-d w yże j ■opowiedzianych w ypadków  upłynął rok.
Irena chorow ała długo i ciężko,Biecz p ie lęgnow a­

na starannie i trosk liw ie  przez leśn ikow ą, wracała 
pow oli do zdr-o-wia i  s ił B y ła  jednak tak -dal-ece w y- 
icżepa-na, że dotąd n ie -mogła ma stale łoża  opuścić. 
'Zn-iecierpliwłona oczekiwała. dnia, w  którymi W ła ­
dysław  pow róci z podróży, gd yż  nie w iedząc, gdzie 
przebywa-, -nie m-ogła mu żadnej- o sobie wiadomośc-i 
przesiać.

Starą leśn ikową polubiła i  przyw iąza ła  s-ię do  
n iej ij-ak -do w łasnej matki.. C ierpiała tylko nad tern 
bardzo, iż To-mek n iew inn ie ty le  czasy -już w  kryin-i- 
haile -przesiadywali chciała, m u -koniecznie w  jakiś 
sposób pomóc, lecz przed pow rotem  p-ana W ładys ła ­
w a  n ie pozw o liła  je j leśn ikow ą na św iat się poka­
zywać. Leśn ikow ą cierpiała rów n ież bardzo, jak  każ­
d a  ,-zresztą -m-a-tka, -nad, -niedolą syna, k tóry skazany 
został na dw anaście la-t ka torg i i  wkrótce -miał być 
w yw iez ion y  na Sy$xLr, lecz pom na jego- -,prośby, by 
Ireny .nie .puszczała -do zamku, aż miebezpiec-zeństwo 
zostanie usunię-te, z-asto-so-wała się ściś-le -do- tego. Po­



cieszała się m&srttą,, że .W ładysław już w krótce p o ­
w róc i i w ów czas odda mu. Irenę zdrową,, a w ięc j.ej 
syn zostanie uw oln iony. C ierp ia ła  też mad tern .bar­
dzo, że obecnie ludzie, zda leka .ją om ija li i pogar­
dzali n ią jaw nie jako  m atką zbrodniarza, św ięto­
kradcy. Zinosiła jednakże cierp liw ie w szystk ie prz.y- 
‘kaóślcł z m yślą, iż  to d la  pana W ładysław a, syna jlej 
dawnego dobroczyńcy, k tóry darzył ją  i (jej m ęża 
szczególnym i względam i.

W reszcie po długiem  oczek iw an iu  gruchnęła 
wieść, że dziedzic pow raca i ,z licznym  gronami gości 
stanie za  dwa dn i w  zaniku. Rozpoczął się tedy ruch, 
gdyż w  czasie nieobecności pana zam ek był praw ie 
opustoszały i panow ała w  n im  nuda. Czyszczono' na 
gwałt wszystko i  sprzątano, a k ilka  karocy w y jech a ­
ło aż do ujścia .Dźwiny, dokąd m ia ł pan 'W ładysław  
przypłynąć okrętem , wraz. z  sw ym i gośćmi.

Irena p rzygo tow yw a ła  się także na tę chw ilę, 
chciała bow iem  koniecznie dostać s ię  ido żarniku i po­
kazać się osobiście m ężow i. Jednak wycieńczen ie n ie 
pozwalało .jej na to i po naradzie z leśn ik  ową, po­
stanowiły, że ta ostatn ia pó jdzie  sam a do zaniku, 
zaw iadom i o  w szystk iem  pana W ładysław a, a o-n 
z pewnością tu  po nią .sam osobiście przyjedzie.

.Dlzień przedtem  uznały zgodnie, iż  inie potrzebu ją 
się w ięcej ukryw ać i Irena, wspierana p rzez leśmi- 
kową, opuściła ru iny i przen iosła się do chatki pod 
las, gdzie (jednak iz wyczerpania, m usiała położyć się 
z powrotem  Ido łóżka. iLeśnikowa u łożyła  ją  w  m a ­
łym  boczńym  alk ierzyku, a sarna za ję ła  m iejsce 
w  św ietlicy.

Nadszedł w reszcie oczekiwany dzień. W ieczorem  
zajaśniał zamek tysiącem  św iateł —  zdawał się p ło ­
nąć ■ cały. Ilu m inacja  ta, w yg ląd a ła  wspaniale, że 
uczą nie można, by ło  oderw ać od cudnego tego  w i­
doku. 'Przybycie pana ogłosić m ia ły  w ystrza ły  ,z m oź­
dzierzy,, k tórym  m ia ł zam ek przyw itać pow raca ją­
cego w łaściciela.

Leśn ikow a oczek iw a ła  tych w ystrza łów , nie 
chciała bow iem  w cześn iej zbliżać się do zamku, gdyż 
jaJko wzgardzonej przez wszystkich, z pewnością by 
jej tam  niedopuszczone. M ia ła  nadzieję, że po przy­
byciu pana, po tra fi się jakoś do. zm.aku przeikraść, 
a pian W ład ys ław  n ie  w ypędzi znajom ej, jeno ją' 'wy­
słucha, a później .już w szystko  będzie .dobrze. C ie­
szyła .się zawczasu w  m yśli, jaką  (n iezm ierną radość 
sprawi panu W ładysław ow i, gd y  mu oznajm i iż  Ijego 
ukochana zona ży je  i  dum ną s ię :czu ła  na myśl, że 
jej. tp syn w szystko spraw ił A  .jakaż to będzie radość, 
gdy tego .samego, w ieczora  popędzi goniec dó m iasta, 
by uwolnić z w ięzien ia Tom ka. Jakże bardzo, bardiZO', 
będzie Szczęśliwa.

Rozm yślan ia je j przerwał nagłe huk wystrzału , 
dochodzący od strony zamku. W yglądn ęła  oknem  
i dostrzegła na mura.ch zam kowych k ilk a  błysków, 
za, którym i winet rozległ się huk, dudniąc, echem od- 
Mjającem z  lasu.

— A, zb liża  .się ju ż  chw ila  -nł. myślała.
W tem  z podwórzia -doszedł odgłos męskich kro­

ków —  za ch w ilę  zgrzytnęły stare zaw iasy i na pro­
gu stanął m ężczyzna cały kurzem  ok ry ty  —  znać, iż 
daleką i' uciążliw ą odbyć m usiał drogę.

—  Tom ek ! —  zaw ołała  leśnikOwa, poznawszy 
ty przybyłym  swego .syna i  ..skoczyła do niego, zarzu­
cając, mu ręce na szyję. —  Tom ek — m oje dziecko 
drogie —  jesteś przecież...

— Gdzie Irena, m atuś? —  zapytał, cału jąc ręce 
matki.

— Jeist tu ! —  odrzekła. —  Jest jej już lep ie j —  
śpi teraz w  alkierzu.

—• M uszę zaraz w  drogę —  matuś. Chciałem  ty l­
k o  cieb ie w idzieć i  dow iedzieć się o Irenę —  zresztą 
muszę uciekać, c iga ją  mnie.

—• W ięc  uciekłeś ,z w ięzien ia?
—  A  ico m iałem  robić, m atuś ? Gdybym, n ie -był 

uciekł, ju tro  od jechałbym  na Sybir i  n ie  zobaczyła­
byś mnie w ięcej. K to .się tam  dostanie, zw ykłe n ie 
wraca w ięcej.

—  Ach  m ój Btoże i  to tak  niewinnie...
—- Teraz muszę .się ukrywać, a z.cliwilą gd y  m o­

ja  niew inność zostanie ujawniona, będę spokojny.
—  Ile  jednak musiałeś przecierpieć, m oje 

dziecko...
—  'N ic to matuś wobec tego, że ona żyje.
Naraz dał się słyszeć dookoła  .chaty tętent koni

u uszu doleciał odgłos zm ieszanych głosów. Tom ek 
skoczył j'ak oparzony, zaczął k ręcić się po .izbie, n ie 
■wiedząc sani, co  ze sobą zrobić. P o c zą ł. iszukać k r y ­
jówki...

R atu j się, isynu.! uciekaj —  w o ła ła  zrozpaczo­
na matka.

‘L ecz  n im  m ia ł czas w yskoczyć na dw ór lub 
ukryć się przynajm niej, d rzw i chaty o tw a rły  się 
'z trzaskiem  i  w  progu ukazały się d w ie  ku d ła te ,'ko ­
zack ie twarze.

—  A ! durak! — zawołał, starszy es s a u i. — • Z'd aj s i a !
Lecz Tom ek, ochłonąwszy z chw ilow ego .przera­

żenia, n ie m yślał teraz o>- poddaniu. N ie m ia ł w cale 
óohoty dostać .się w ięcej w  ręce tych  dzik ich  'barba­
rzyńców , tern w ięcej n ie m iał ochoty jechać w  Sybir, 
'zwłaszcza teraz, gd y  dow iedzia ł się, że Irena  ży je  
*i do  zdrow ia powraca, a zatem  jego n iew inność wnet 
ś ię  jluż u jawni. Przez g łow ę b łysła  m u szybka, j.ak 
błyskaw ica, m yśl, że gd yby  tak pow a lił tych dwóch 
'■kozaków .i wydostał się najdw ór, n im .in n ib y  się spo­
strzegli, po tra fiłb y  zeuiknąć w las. a tu jużlby sobie 
inóg ł z  n ieb drw ić.

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□□□aąaaaDODDaaD

Kied; lawet Śmierci iłos; stawił} na głowie!
(Opowiadanie stareigo .Dyibasiia).

Było. to-, już n ie  pam iętam  kieto, a le  jakoś parę- 
naście rok ów  po rebelacyj,, co to panów rznyli. Ja by­
łem  już dosyć św.arny parobek. M o ja  krzesnom atka, 
już daw no na Boskim .sądzlie, s ta li przy kociołku, jak 
tu robiła  .sie naraz taka czarna nocka, jakby kto 
płachtom  całą chałpę nakrył.

M ig iem  w y lee ie lim  na pole.
G alutk ie niebo było jak  czeluście nad nalepą, 

a jakem  pożrał za w ęgie ł, to od strony B rzostku  szły 
dó  nas tak ie dw a  ogniste:.słupy, jak jan ie lsk ie miecze.

Tak m y się wszyscy zestS ch a li, aż nas okrutn ie 
zaczęła ogroska trząść, jak w iat er osiczyną, taka 
ogniska, co teraz doktóry frybrą  nazywają.

Ciemnota taka trzym ała cały odw iccyrz  i dopiero 
słonko na drugi dzień jakoś prześw ieciło  te brzydką 
czarnpść.

S ta rzy  ludzie padali, że t o  n ie dobre znaki, ze 
p rzy jdzie  nad św iat ręka, Boża 1 bodzie karać za 
grzychy. •

.W yszło trzy dna, jak  CO' dopiero w róciłem  ze 
Średobrzy, gdzie odijorzałem zim m aczysko, jak  krze- 
snoociec pr.zyśli z m iasta i padajom :

-— Straszne rzeczy  sie .dziejom. Jakieś m orowe 
pow ietrze zaszło w  nasze oko lice  i  naród pada, jak 
m uchy na pole ci u. A  n igdzie sie go  uchronić. W  m ie­
ście w idziałem  sam, jak s ie  trzech chłopów, jak dąb- . 
k i oba liło  kole cyrkułu. Jeden M aciek Kosiba' z  Han-
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Pod ciosem kryzysu.
W skutek kryzysu i sa­
m ochodów  nikt kupo­
w ać nie chce, wobec 
czego i sporządzanie 
ich nie m iało celu, a 
ponadto nie było czem 
płacić robotnikom. To­
też w łaściciel najwię­
kszych w  Am eryce fa­
bryk samochodów He- 
ney Ford  fabryki te 
zamknął, wskutek cze­
go straciło pracę 100 
tysięcy robotników, a 
licząc 5 osób na jedną 
rodzinę, zostało po­
zbaw ionych chleba pół 
m iljona ludzi. Na na­
szym obrazku widzimy 
jedną z fabryk Forda 
w  Detroit w  chwili, gdy 
ją  opuszczają robotni­
cy po zaprzestaniu pra­
cy, a u góry właści­
ciela tych fabryk, He- 
ney Forda,

kówki, co to tak i by ł b itn ik  na weselach, drugi to 
Szymefc, przezw any 'Paprzyca, od  organ isty  parobek, 
a trzeci, to kajs-i ,z Koczorów . W szyscy  połapali sie 
za brzuchy !i strasznie gw ałtow ali, jakby ich, uczciw ­
szy wos wszystkich, -krasili, az ich 'dop iero  śp ita ln ik i 
zabrali w takom  budę, jak to hycle m ajom  na psy 
i  pow ieźli do śpitala.

— O rety ! o retyści! o- laboga! —  zaczyli bożykać 
■krzesnomatka.

—  Ja sie ta  hanz nie strachałem , co ino byłem  
■ciekawy, jako w ygląda  tó  m orow e pow ietrze.

N a  d rug i dzień  swok iGfrzesiok, n iby nas soinsiad, 
przyszedł zara rano do  nas: ,i opow iadał, -jako 'w idzia ł 
w-ozora tą m orow om  cholerę, jak szed ł z propinacy-j-, 
krzyne po północku. M ia ła  takom  paskudnom gęm- 
bę i  dm uchała z  n ie j sm rod liw e wary, n iby z opa­
rzeliska, a ślep iam i ziora ła  na naszą wieś.

P rzeszło  parę dni.
W  k ilku  ćhałpach zachorow a li se: ch łopy i baby 

i dziecka. P rzy jech a ł doktór z  miasta, daw ał takie 
b iałe proski na niemoc i  poznaczył dźw.iyrza kry- 
dom. N arysow ał’ tak i n iby krzyz a n ie k rzyż i  pedzioł 
w ójtow i, coby zakazał w szystk im  tam chadzać, bo 
bedzi-e strof.

Trochę n iechtórzy pośłi sie popatrzeć, a niechtó- 
rz-y nie, bo to n iby doktór m ia ł tak kazane od  cy- 
sorza, a w iadom o nojaśń iejszy pon wie, CO' ludziom  
potrza.

Jakoś jednak proski n ie pom ogły i  -krzyze na 
wrotach, bo um iera li se ludzie jeden po drugim .

N ie w ysło i d w ie  n iedzie le  a w  fcuzdej chałpie 
ktoś chorzał. A  doktór cięgiem  jeździł, daw ał proski 
i dźw ierza  znacył.

U  nas za ch o row a ł kresnom atka. Z łapało  ich ko­
le krów , jak  doili. W szystko  m leko w y la ło  sie ze 
skopca.

W zdęliśm y ją  z  krzesnojcem  i po łoży li na wyrku. 
Chora wrzesceli, jakby im  kto zadał i' darli sie pa­
zuram i po żywocie.

—  Odwiązno ten powrózek od  zapaski, a tera od

spódnicy —  kazywali. krzesnojćiec, a  ja  to  robiłem .
—  A  tera sie odwróć ido lia j te j ściany i n ie .p o ­

zieraj, boś jesce nie żeniaty.
Odwróciłem  sie, ale jednein ok iem  podglądałem , 

co' robią. 'Krzesnojciec ro zw lek li babę -do naga i  p rzy­
gn ia ta li palcam i jej w ielgachny brzuch, aż s ie  krze­
snom atka przestali drzyć. Potem  ją  zaodzia li okłuszą.

Całą Bożą nockę krzesnomatka, co przestali, to  
znów się darli. Raz b y li czarn i na g-embie, to' znów 
siwi, to jak pom yje, to jak siara. A  nogam i w ie rz ­
ga li se, jak Świnia, gd y  dostanie jenczm yka.

'Krzesnojciec przen ieś li silnej okow ity  i dali jej 
pić. W te d y  s ie  dop iero  u m iliło  krzesnom atce i za­
spa li se na lepsze. Co tronek to  zawsze tronek.

Zw iedzia ł s ie  dok tór i już ina d ru g i dzień  zrana 
do nas przyjechał. Popatrzył,, coś se zapisał, pewno- 
lek itym acyj na cholerę, i  w y ją ł tak ie b iałe trzy  
proski.

—  M acie tu —  pada do' krzes-nojca —  i dacie ba­
bie w yp ić z  m lekiem , jak sie zbudzi, to sie j i  -zrobi 
lepi. U w ozocie?

—  Uwazom , uwaz-om, panie doktór —  k łan ia li 
sie krzesnojciec.

Jak Sie chora zbudzili, krzesnojciec rzece, co tu 
był -doktór !i dał proski. A  w ted y  krzesnom atka 
w  płacz.

—  Ja nie będę pić prasko w ! Jak sde Pon jezusow l 
podoba m nie uzdrowić, tó i bez proskó-w uzdrowi, 
a jak m nie chce zabrać, to i proski' nie pomogą. N ie  
będę p ić! nie będę!

'Gospodarz porus-yli wąsam-i i schow ali te proski 
za nalepą do dziury, co se ją  m yszy  zrobiły. A  krze­
snom atka jojc-zełi se dalej i popijali- okow itę, to z ja ­
łowcem , te' z pieprzem, to z pdołynkie-m.

Znowu przeleciał -dzień i noc.
'P rzy jecha ł doktór i strasznie się ździwował.
—  J-eszce sie im n ie-popraw iło? H m ! hm ! Jesece 

n ie!? A  zażywała" cho-ra proski?
—  A  jakże-, da wolem...
—  W szystk ie?
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— A  juści, wszystkie...
| —  A kiedy?

—  Ano, kiej s ie zbudziła...
—  Han, hm! jes,zee się nie poprawiło... C iekawe!

Macie bu now e proski i  da jc ie  im  zaraz. 'Po tych  się
im napew no polepszy —  i  dał az śtyry.

K r z es no-j c i e-c znowu je  schow ali d o  m ysiej dziury, 
a gosposia -se jemczeli i pop ija li śpirytus.

Tak  ci uszło spooo czasów i da l -P-o-niezus, co krze-

sn-omatka 0-zd-row.ieli i ży li se jeszcze, o ! ży li -bardzo 
długo. A  doktór, jak obaczył k iedy kr-zesnojea, to  sie 
tak dziw n ie na n ich  patrzy!... Prosk i z jad ły  m ysy 
i  n ie barz im  posm akowało, bo sie potru ly i az trzy  
w yrzuci lim y.

Od tego czasu, już n ie m iałem  tak iego  syrca do- 
cysocza, bo to on kazyw ał truć naród, zę  to- n iby prę­
dzej cholera u ciecze jak w-siosk:ch ludzi be-dzi-e mniej.

Edward Cygan.

Poradnik gospodarczy.
Pielęgnowanie drzew starszych.

P o  obcięciu i zrów nan iu  korony drzew  należy 
je przez k ilk a  dat zostawić w  spokoju, aby się rozw i­
nęły idostatecznie; potem  n a leży  jednak znów obciąć 
niepotrzebne gałązki, m ianow icie jeże li są  zbyt gęste 
i n ie przepuszczają p rom ien i słońca do- w nętrza  ko­
rony i tam u ją  rozw ój innych gałęzi. W yciąć lub ob­
ciąć n a leży ga łązk i, k tó re  się trą o siebie, lub  jeże li 
wrastają jedina w  drugą. Tak i las rozrasta jących  się 
gałęzi w idać częto w  koronach drzew  zaniedbanych. 
Jedna ga łąź w rasta  w  drugą, a w szystk ie  isą, razem  
zmieszane itak, że n ie 'można ich odosobnić dokła­
dnie. -Im prędzej s ię n ieporządek 'taki usunie, tern 
więcCj oszczędza się d rzew u  s ił i  tein  m niejsze isą ra ­
ny, zadane odp iłow an iem  gałęzi.

Zw ieszające s ię  gałęzie, przeszkadzające przecho­
dniom lub szkod liw e dila drzewa, należy skrócić -tak, 
jak poboczne gałęzie , 'zwrócone do  góry. T ym  sposo­
bem. nadaje s ię  d rzew u  kszta łt bardzo- nieł-oremny, 
dlatego też  n a leży  s-ię zabirać do- skracania ga łę z i bar­
dzo wcześnie. Suche, obum arłe ga łęzie  muszą b yć  ods 
piłowiane, taksam o jak i c-hore na raka łub inne na­
rośle, np. -jemioły i  gąbki, ale natura ln ie wtenczas 
tylko, jeże li n iem a nadziei .uratowania gałęzi w  inny 
sposób.

Obcinanie ga łę z i pow inno s ię  odbyw ać *co dw a 
najwyżej trzy  data— - w ted y  n ie potrzeba też -usku­
teczniać żadnych głębszych  -cięć. Najn iebezp ieczn iej­
sze rany pow sta ją  przy odpiłoiwywaniu grubszych 
gałęzi, na leży w ięc przytem  zachować jak-nąjwiększą 
ostrożność. .Najlepiej odpdłować ga łąź z  początku 
o pół m etra w yże j, n iż  potrzeba, -pień można -usunąć 
późniiej. Chcąc ijeldnak uniknąć podw ójnej roboty, ma-; 
leży odpiłow ać igiałąź na jp ierw  od dołu, potem dop ie­
ro z góry.

Wszys-tkie rany, z-adane drzew ku  piłą, .należy w y ­
gładzić strugiem  (heble-m), aby do  ran y nie w n ikała  
wOda, która w yw o łu je  gn ic ie  drzewa; potem sm aru je 
się w iększe rany smołą, k tóra  w praw dzie  zabija- żyr. 
we części drzewa, aż d o  pewnej' głęhbkdści, lecz strze­
że je od zgn ilizny.

Z obcinani emu ga łęzi łdiziie ręka  w  -rękę 'dokładne, 
czyszczenie k o ry  pinia. Do m łodych  drzew  w ystarcza  
szczotka stalowa, do  starszych należy w ziąć tak zw a ­
nego drapacza, c zy li skrobaczki. O w inąwszy pień  
płótnem, oddała się starą skorupę i ukryte -pod n ią  
robactwo, m ian ow ic ie  to, k tóre  n ajw ięcej szkoldzi 
owocom-. Najroizimaitsze robak i lubią tam przezńno- 
wywać i tylko- dokładne czyszczenie kory przeszka­
dza im w  zlbyt-eciznem m nożeniu isię. Do- n a jszkod liw ­
szych tak ich  robaków  należą m ałe chrząszczyki, w szy

i czerw ie. Zekro-b-aną skorupę czyli ko-rę należy n a ­
tychm iast spalić.

Robotę -tę n a leży  -wykonywać w  zim ie, gd yż drze­
w o w  czasie odpoczynku m n iej -cierpi * na usunięciu 
grubszych szczególn iej gałęzi. -Czyszczenie d rzew  n a j­
lepiej uskuteczniać -w lutym, a najpóźn iej w  mar-cu, 
gdy d rzew o  jest jesźcze w  pełnym  stanie spoczynku..

Krajowe zioła lecznicze 
i ich zastosowanie w  chorobach ludzkich i zwierzęcych

Nagietek ogrodowy, N. lekarski {(Calendula o fi- 
cinalis) 'rośnie dziko w  -Europie południowej, u nas 
hodowany w  og-rodiach. Łodyga  około- 40 cm. wysoka, 
liście łopatkowate, mięsiste, kw ia ty duże, żółte-. K w i­
tn ie od lipca. K w ia tów  używ a sdę -do- farbowania, 
chust na żółto. Fa i szuję nian szafran i barw ią masło..

U żyw a się herbaty z kw ia tów  i zie la  j-ako środka, 
moczopędnego, inapo-tnago, roztw arza jącego  i  k re w  
czyszczącego, w  zatk-aniach brzusznych -trzewiów,. 
■w żółtaczce, chorobach gruczołów , w-rizodach, nawet, 
■rakowatych, »w zatrzym aniu  regu larności; z kw iatów  
w  chorobach przew lekłych, złośliwych.

Dr med. Stanisław Breyer, Kraków, -Wolska 36..
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K R O N I K A .
Koniec kryzysu? Jak donoszą z Londynu, oży­

w ienie na giełdzie londyńskiej i gwałtowna zwyżka sze­
regu papierów wartościowych uważana jest tam za po­
czątek załamania się kryzysu. Gazety angielskie ostrze­
gają wprawdzie przed gorączką spekulacyjną, niemniej 
jednak przewidują zbliżający się okres poprawy gospo­
darczej. Według opinji kół finansowych należy oczeki­
wać ogólnej zw yżki cen na rynku światowym oraz o ży­
wienia kredytu i handlu międzynarodowego. Oczywiście 
gd yb y 's ię  kryzys załamał, to nietylko w  jednym kraju, 
ale w  całym świecie, a więc i w Polsce. A  byłby już 
czas n a jw yższy !

Fundusz pracy. W Sejmie został zgłoszony wnio­
sek, w  myśl którego fundusz bezrobocia zostałby znie­
siony, a natomiast utworzony tak zwany fundusz pra­
cy. Gdyby Sejm ten wniosek przyjął, a zdaje się, że go 
przyjmie, bezrobotni nie otrzymywaliby wówczas zasił­
ków tak jak  dotąd, ale otrzymywaliby pracę i za nią 
dopiero odpowiednie wynagrodzenie. Wniosek ten ma na 
celu zaniechanie dawania jałmużny, jaką jest bezsprze­
cznie każdy niezapracowany zasiłek dla bezrobotnych, 
a powtóre zapobieżenie nadużyciom, jakie tu i ówdzie 
się zdarzają.

Tragiczna śmierć narzeczonych. Do Krakowa, 
do stryja, zamieszkałego przy ulicy Topolowej, przybyła 
ze Słomnik 17-łetnia Franciszka Kurkówna. Dowiedział 
się o tem jej narzeczony W iktor Adamek, 23 letni stolarz, 
i przybył tam do niej w odwiedziny. Kiedy Kurkówna 
odprowadziła Adamka do tramwaju, ten na przystanku 
wydobył nagle rewolwer i strzelił do swej ukochanej, 
raniąc ją ciężko w  głowę, poczem począł uciekać. Chciał 
go  zatrzymać jeden z przechodniów, a wówczas Adamek 
wystrzałem w usta pozbawił się życia. Kurkówna w  dro­
dze do szpitala zmarła. Powodem zabójstwa i samobój­
stwa miała być podobno zazdrość.

Potworna matka. Niezwykły fakt skamieniałych 
uczuć matki wobec własnego dziecka zdarzył się w Rab­
ce. Oto służąca, Aniela Luberda z Ostrowska w  pow ie­
cie nowotarskim po urodzenia dziecka rzuciła je w  pło­
nący piec, na którym gotowała obiad. Po czynie tym, 
nie zdradzając żadnego ob awu osłabienia, ani zdener­
wowania, najspokojniej kończyła swoją pracę. Gospody­
ni, u której zatrudniona była Luberdówna, znając przed­
tem stan obwinionej, zauważywszy u niej zmianę, do­
chodziła, gdzie ona podziała dziecko. Ponieważ Luber­
dówna nie chciała wyjaw ić popełnionego czynu, gospo­
dyni zawiadomiła policję. Policja po przeprowadzenia 
dochodzeń aresztowała sprawczynię, która wkońcu przy­
znała się do zbrodniczego czynu, podając, że dziecko 
spaliła w  czasie gotowania obiadu.

Życie na włosku. Gospodarz Mróz z Siekierczyny 
koło Limanowej, wyszedłszy z domu uczuł, że go obla­
tuje strach, gdy spojrzał do przydrożnego rowu. Mrok 
już był i nie mógł wyraźnie rozeznać, co za kudłaty 
zw ierz legł w  rowie. Że to był zwierz, nie wątpił, gdyż 
zbliżywszy się ostrożnie, zobaczył wyraźnie jakieś owło­
sienie na nieruchomem cielsku leżącem w rowie. Po cichu 
oddalił się i skoczył po kilku sąsiadów, którzy uzbroiw­
szy się w  kije i widły, podchodzili w  nadziei ubicia gru­
bej zw ierzyny. W  chwili, gdy jeden z nich miał upuścić 
podniesiony na zw ierza drąg, rzekomy zwierz wydał g łę ­
bokie westchnienie, podobne do ludzkiego głosu, które 
powstrzymało waleczne zapędy niedoszłego bohatera, 
który znalazł się w  większym jeszcze strachu, gdy mnie­
many zwierz wzniósł głowę, która okazała się głową ko­
biety odzianej w  włochate futro. Była to p. St., która 
podchmieliwszy sobie, odpoczywała w  rowie. Można sobie

wyobrazić, coby się było stało, gdyby chłopi na czas 
nie poznali swej om yłki..

Tragedja na stacji w  Szczakowej. Na stacji 
w  Szczakowej rozegrała się krwawa tragedja, której o- 
fiarą padł inżynier górniczy, Kazimierz Molter, zamie­
szkały w Katowicach, liczący 39 lat. Inżynier Molter zo­
stał zastrzelony z rewolweru przez porucznika 11 pułku 
piechoty z Tarnowskich Gór, Jana Bętkowskiego, Bęt­
kowski i Molter noc spędzili na zabawie, poczem nad 
ranem udali się na stację. Gdy czekali na pociąg, zdą­
żający do Katowic, wywiązała się między nimi sprze 
czka, a następnie doszło do wzajemnej zniewagi. Poru­
cznik Bętkowski dobył wówczas rewolweru i z odległo­
ści paru kroków strzelił do Moltera, który padł trupem 
na miejscu. Ś. p. Molter pochodził z Borysławia. Osie­
rocił on kilkuletnią córeczkę. Porucznika Bętkowskiego 
aresztowano.

Nowy biskup tarnowski. W  gazecie watykań­
skiej „Osserwatore Romano* ukazała się dnia 8 bm. no­
minacja ks. Dr. Franciszka Lisowskiego, sufragana lw ow ­
skiego na biskupa tarnowskiego. Równocześnie Ojciec 
św. nadał dotychczasowemu ks. biskupowi tarnowskiemu, 
Leonowi Wałędze, tytuł arcybiskupa. Ks. arcybiskup Wa- 
łęga zamieszka prawdopodobnie w klasztorze w Tuchowie.

„Zmartwychwstałe44 dziecko. W trupiarni szpi­
tala powszechnego w  Tarnopolu usłyszano w nocy płacz 
żałosny, rozlegający się poza zamkniętemi drzwiami tru­
piarni. W  tej chwili otwarto drzwi i przekonano się, że 
rzeczywiście był to płacz dziecka, które tam po operacji 
przeniesiono, jako zmarłe. Dziwną jest rzeczą, jak mógł 
lekarz uznać dziecko za zmarłe, które jeszcze żyło. N ie­
szczęśliwe dziecię przeniesiono natychmiast do szpitala 
i poddano starannej pielęgnacji.

Tragedja rodzinna w  Tarnopolu. W  Tarnopolu 
rozegrała się ponura tragedja rodzinna, która wywołała 
w  mieście ponure wrażenie. Żona sekretarza Wydziału 
powiatowego, Wołodkiewicza, strzeliła dwukrotnie z re­
wolweru do swego męża, raniąc go ciężko, poczem w za­
miarze samobójczym strzeliła do siebie, raniąc się w  gło­
wę. Oboje małżonaów w  ciężkim stanie odwieziono do 
szpitala, gdzie zabójczyni wkrótce zmarła.

Samobójstwo naczelnika urzędu skarbowego. 
W  Brodach popełnił samobójstwo przy pomocy rewolwe­
ru naczelnik urzędu skarbowego, Michał Niemczewski. 
Powód samobójstwa nieznany. Niemczewski miał w  nie­
długim czasie przejść na emeryturę i wedle pogłosek 
znajdował się ostatnio w  złych stosunkach finansowych.

Atak szalu w  szkole. Niezwykły wypadek wyda­
rzył się w  gimnazjum żydowskiem w  Stanisławowie. 
Uczeń 7 kłasy Gottlieb uległ w  czasie lekcji atakowi 
szału. W  ataku tym chciał się rzucić na kolegów, po­
czem upadł bezwładnie na ziemię. Chorego odwieziono 
natychmiast do domu, poczem odstawiono go do rodzi­
ców do Skałatu. Gottlieb był pilnym uczniem, ale bardzo 
biednym, a utrzymywał się z lekcyj.

Wdowiec, który nie jest wdowcem. Kilka lat 
temu w  Opocznie niedaleko Tomaszowa Mazowieckiego 
ożenił się niejaki Józef Omyłka i niedługo po ślubie 
wcielony został do wojska. Pozostała w  domu małżonka 
nawiązała zaraz po wyjeździe męża przyjacielskie sto­
sunki z niejakim Filipem Zborowskim z Warszawy, 
z którym wyjechała wkrótce do stolicy, gdzie zameldo­
wała się jako Zborowska. Po kilku miesiącach zachoro­
wała ciężko i zmarła w  szpitalu. A  że była tam zapisa­
na jako Zborowska, w ięc pochowano ją pod tem nazwi­
skiem. Po zwolnieniu z wojska wrócił Omyłka do Opo­
czna i tam dowiedział się dopiero z przerażeniem o ca­
łej historji. Po upływie roku postanowił ponownie się 
ożenić, jednak w  czasie przeprowadzania formalności
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przedślubnych okazało się, że nie może się żenić, gdyż 
nigdzie niema dowodu o śmierci jego pierwszej żony. 
Wobec tego Omyłka zwrócił się do policji, która wszczę­
ła dochodzenia karne przeciw Zborowskiemu za wpro­
wadzenie władz w  błąd. Dopiero po rozprawie sądowej 
będzie się mógł wdowiec powtórnie ożenić.

Burza z piorunami w  Łodzi. W piątek 10 b. m. 
około godziny 2 po południu spadła w Łodzi olbrzymia 
ulewa, poprzedzona wielką burzą z piorunami. W m ie­
ście uderzyło kilka piorunów, które jednak nie w yrzą­
dziły żadnych szkód.

Zakamieniały zbrodniarz. Przed sądem w  Łodzi 
stanął ostatnio 65 letni Franciszek Jobe, oskarżony o 
włamanie. Jak stwierdzono w  czasie rozprawy sądowej, 
Jobe przesiedział dotąd 30 lat w  więzieniu za rozmaite 
zbrodnie. Obecnie otrzymał dalszy rok kryminału.

Proces więźniów brzeskich. W ubiegłym tygo­
dniu przed sądem apelacyjnym odbył się proces przeciw 
tak zwanym więźniom brzeskim. Zaraz na wstępie roz­
prawy obrońcy oskarżonych zażądali usunięcia od są­
dzenia sprawy sędziego Chodeckiego, czego jednak sąd 
nie uwzględnił. Wobec tego wszyscy adwokaci zrzekli 
się obrony i opuścili salę rozpraw. Po jakimś czasie w y­
szli również oskarżeni posłowie tak, że zostali sami sę­
dziowie i dwaj prokuratorzy. Mimo to proces toczył się 
dalej, to znaczy, że odczytano akt oskarżenia, przebieg 
pierwszego procesu, a następnie prokuratorowie w ygło­
sili swe przemówienia. Proces, którego trwanie zapowia­
dano na dwa tygodnie, skończył się w  przeciągu trzech 
dni. W ubiegłą sobotę ogłoszono wyrok, zatwierdzający 
poprzednią karę (L/a do 3 lata ciężkiego więzienia), 
obostrzając go utratą praw obywatelskich przez 3 lata.

Szczur w  kostnicy. W kostnicy szpitala żydow­
skiego na Czystem w Warszawie zaszedł wypadek, któ­
ry wywołał wśród żydów przygnębiające wrażenie. W  ko­
stnicy tej złożono zwłoki dwóch żydówek* zmarłych 
w szpitalu. Kiedy jeden z grabarzy udał się rano do 
kostnicy, zobaczył olbrzymiego szczura, biegającego po 
zwłokach zmarłych. Grabarz, uderzywszy kilkakrotnie 
szczura, zabił go na miejscu. Po odkryciu prześcieradeł 
okazało się, że szczur poodgryzał zwłokom nose i war­
gi, oraz uszkodził policzki. Nabożni żydzi uważają, że 
jest to kara Boża dla rodzin zmarłych.

Zamach morderczy na staruszkę. W Warsza- 
,wie przy ulicy Brzeskiej mieszkała, jako sublokatorka, 
w mieszkaniu 68 letniej Juljanny Kaczyńskiej 30 letnia 
Zofja Bojarska, b kelnerka kawiarniana, Kiedy Bojarska 
pozostała z Kaczyńską w  mieszkaniu sam na sam, rzu­
ciła się na staruszkę, chorą na reumatyzm, artretyzm 
i ischias i poczęła ją dusić. Mimo, że Kaczyńska błaga­
ła ją o litość, Bojarska dusiła ją, aż staruszka straciła 
przytomność. Wówczas Bojarska porwała z łóżka koszyk, 
zawierający bieliznę, złotą obrączkę syna staruszki i róż­
ne drobiazgi, wartości 40 złotych i zbiegła. Po ucieczce 
Bojarskiej Kaczyńska odzyskała przytomność i poczęła 
krzyczeć. Nadbiegły sąsiadki i zawiadomiły policję. Po 
niedługich poszukiwaniach Bojarską aresztowano, gdy 
zamierzała wsiąść do pociągu. Rzeczy wszystkie jej o- 
debrano, a ją zamknięto w więzieniu.

Słonina pod pierzyną. Przeciw Józefowi Głowa­
ckiemu, rzeźaikowi w  Warszawie, zrobiono doniesienie 
do policji, że trudni się on potajemnym ubojem niero­
gacizny. Policja zrobiła rewizję, przyczem spostrzegła 
świeżą krew w  pobliżu chlewa, ale słoniny nigdzie nie 
było. Rewizja odbywała się w  nocy, więc mimo rewizji 
domownicy chrapali, aż się ściany trzęsły. I właśnie to 
chrapanie wzbudziło podejrzenie policji. Jeden z poli­
cjantów zaglądnął pod pierzynkę służącej i ze zdziw ie­
niem obok biąłych nóżek dziewczyny znalazł dwa połcie

słoniny i szynki świńskie. Teraz szukano już dalej i oto- 
w  otomanie, na której chrapał najstarszy syn państwa 
Głowackich, znaleziono inne częśei świni. Za szafą ukry­
te były dwie beczki z mielonem mięsem, przygotowa- 
nem do wyrobu wędlin. Brakowało tylko głów  i dziw io­
no się, gdzie mogły się podzieć świńskie łby, które prze­
cież nie tak łatwo ukryć. Dopiero jeden z policjantów 
zajrzał pod stół, nakryty zielonym pluszowym obrusem 
w bordo kwiaty, i tana znalazł dwa potężne łby świń­
skie. Nie udała się sztuczka rzeźnikowi.

Krwawy dramat rodzinny. We wsi Służew w  po­
wiecie warszawskim rozegrał się krwawy dramat rodzin­
ny. Od dłuższego czasu trwały zatargi majątkowe między 
33-letnina Wiktorem Strzeleckim, gospodarzem tej wsi, a 
teściową jego 44 letnią Marją Chodzeniową. Według mnie­
mania Strzeleckiego należało mu się do posagu żony 
jeszcze kilka morgów ziemi. Ponieważ groźby nie o d ­
nosiły skutku, między teściową a ż ęciem zapanowała 
śmiertelna nienawiść, która zakończyła się ostatecznie 
zabójstwem. Gdy Chodzeniową przyszła na podwórze 
Strzeleckiego celem schwytania swej kury, Strzelecki,, 
zatrzymawszy ją na swoim terenie, porwał siekierę i za­
dał teściowej cios obuchem w  lewą skroń tak, że Cho- 
dzeniowa padła nieprzytomna. W ezwany lekarz stwier 
dził śmierć. Zabójcę aresztowano.

Zabawa w  wisielca. W  Owińskach pod Pozna­
niem żona robotnika, Stanisława Szum łabowskiego, w y ­
niosła swemu mężowi, znajdującemu się przy pracy, o- 
biad, pozostawiając w domu dwoje dzieci, a mianowicie 
10-letniego Mieczysława i 5 letnią Łucję. Mały Mięciu, 
chcąc zabawić siostrzyczkę, obiecał jej pokazać, jak się 
to ludzie wieszają. W tym celu zaryglował drzwi, umo­
cował na nich ręcznik i powiesił się na nim. Kiedy 
matka wróciła do domu, zastała już tylko zimne zwło­
ki dziecka

Samochód w  rzece. Mostem nad Brdą w  Korono- 
w ie na Pomorzu przejeżdżał samochód ciężarowy z Czer­
ska. W  pewnej chwili wskutek zepsucia się kierownicy 
szofer stracił panowanie nad maszyną. Samochód skrę­
cił w  bok i spadł z wysokości 4 metrów do rzeki, za­
nurzając aię momentalnie pod wodę. Udało się wyrato­
wać szofara i jadącego z nim jednego pasażera, nato­
miast druga pasażerka, niejaka Śródkowska, utonęła. 
Zwfok nieszczęśliwej dotąd nie wyłowiono.

Straszliwa walka policji z obłąkaną. W Stołp- 
cach na Pomorzu rozegrała sią wstrząsająca scena. P e ­
wna wdowa napisała do dyrektora szkoły list, że syn jej 
nie pójdzie tego dnia do szkoły, ponieważ zamierza po­
święcić go Bogu, jak Abraham Izaaka. Ofiarę tę spełnia 
na wyraźne polecenie, które otrzymała z nieba. Dyrek­
tor natychmiast zaalarmował policję. Policjanci, nie prze­
widując tak groźnego obłędu u wdowy, otworzyli drzwi, 
lecz w tej chwili musieli się cofnąć Obłąkana obrzuciła, 
ich książkami, wazonikami naczyniami i t. p. pociskami. 
Jeden z policjantów został ciężko ranny w  głowę. Da­
remnie bronili się policjanci bombami łzawiącemi. Do­
piero straż pożarna strumieniami wody ubezwładniła ko­
bietę. Na szczęście zdołano wyratować syna, który w i­
siał już na sznurze, przyczepionym do haka wbitego 
do sufitu.

Odebranie cyganom porwanego dziecka. W  re ­
jonie Kołtynian na granicy polsko litewskiej zatrzymano 
sanie, powożone przez cygana Derdyczynowa, który je­
chał z żoną i dwoma synami. Oprócz towarów, pocho­
dzących z przemytu, znaleziono 7 letniego chłopca. Jest 
to syn naczelnika powiatu wiłkomierskiego, ktorego cy­
ganie porwali z zemsty za aresztowanie ich syna, a 
z którym zamierzali zbiec do Polski w  celu otrzymania, 
okupu. Chłopca odebrano i odesłano do domu.
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Dowcipny pomysł oszustów. Oszuści wymyślają 
coraz to nowe sposoby oszukiwania ludzi. O nowem po­
myśle oszustów, nawet wcale dowcipnym, donoszą z W il­
na. Oto do szynku któregokolwiek przychodziło dwóch 
młodzieńców, prosząc o litr wódki. Kupiec stawiał fla ­
szkę na ladzie, jeden z młodzieńców brał ją i chował 
do kieszeni, poczem poczynał liczyć pieniądze. Zawsze 
jednak okazywało się, że brak mu kilkunastu groszy do 
zapłacenia całej należytości. Przepraszał bardzo kupca 
za fatygę, wyjmował flaszkę z kieszeni i oddawał ją 
właścicielowi, poczem najspokojniej wychodził z szynku. 
Zdawałoby się, iż wszystko jest w  porządku, a jednak 
tak nie było, gdyż oszust zabierał flaszkę z wódką, a 
oddawał inną flaszkę, zupełnie podobną, napełnioną w o­
dą. Sorytnych oszustów poszukuje obecnie policja.

Car - morderca. W e wsi W ielkie Sioło koło Moło- 
•deezna odbywała się huczna zabawa. Młodzież bawiła 
się ochoczo, dolewając co chwila do kieliszków. Między 
dwoma uczestnikami zabawy Piotrem Carem, mieszkań 
cem wsi W ielkie Sioło, a szeregowcem kompanji telegra­
ficznej Michałem Sałasajem zaszło jakieś nieporozumie­
nie. Ponieważ przy stole, przy którym pito, znajdowały 
się kobiety, przeto chcąc zachować wszelką galanterję 
obaj powaśnieni wyszli przed budynek, aby się tam 
swobodnie wykłócić. Od słowa do słowa przyszło do 
bójki, w  czasie której Car uderzył Sałasaja kołkiem od 
płotu tak silnie w  głowę, że położył go na miejscu tru­
pem. Cara aresztowano i osadzono w  więzieniu.

Zbrojny napad na plebanję. W e wsi Bassarów- 
« e  powiatu dubieńskiego kilku nieznanych, uzbrojonych 
osobników zaczęło się dobijać o północy do plebanji Pra­
wosławnej, żądając wpuszczenia ich do wnętrza. Wobec 
odmowy domowników bandyci, po oddaniu kilku strza­
łów, wtargnęli przez okno do mieszkania. Tu bandyci 
steroryzowali duchownego prawosławnego Ignatowicza 
i jego lokatora, nauczyciela szkoły powszechnej, W łady­
sława Wilczyńskiego, i zaczęli plondrować mieszkanie, 
rabując nauczycielowi 14 złotych, a duchownemu w ięk­
szą gotówkę. Bandyci po dokonaniu rabunku zbiegli.

Dziecko wśród wilków. Niecodzienny wypadek 
zdarzył się we wsi besarabskiej Drokija. Wieśniak Bał- 
tasz jechał z żoną i 3-miesięcznem dzieckiem sankami 
•do domu. Kiedy byli już trzy kilometry od wsi, zostali 
napadnięci przez wilki. Nastraszone konie poniosły i gdy 
szarpnęły sankami, kobieta straciła równowagę i omal 
nie wypadła na ziemię. Wypuściła jednak z rąk niemo­
wlę. Stoczyło ono się z sanek na drogę. O zatrzymaniu 
boni nie było mowy. Zresztą włościanin nie miał przy 
sobie broni. W ilki rzuciły się na niemowlę Co było da­
lej, nieszczęśliwi rodzice nie wiedzieli, gdyż zapadł w ie­
czór. Po przybyciu do wsi podnieśli alarm. Natychmiast 
kilkunastu uzbrojonych chłopów z żandarmem na czele 
popędziło na miejsce wypadku. Wkrótce ujrzeli na dro­
dze kilka w ilków, które biegały w  kółko, od czasu do 
czasu wyjąc. Dano do nich parę strzałów, po których 
w ilk i uciekły. W  miejscu, koło którego krążyły, znale­
ziono zziębnięte, ale żyw e i nienaruszone niemowlę.

Ukradli cały dom. Gazety budapeszteńskie dono­
szą: Wypadek osobliwej kradzieży wydarzył się na W ę­
grzech. Gdy mieszkanka Nagyko os nazwiskiem Molnar 
przebywała w  szpitalu, nieznani sprawcy urządzili w y­
prawę na jej dom i skradli go wraz z całem urządze­
niem i paroma sąsiednimi budynkami. Gdy chora pani 
Molnar opuściła szpital, zastała już tylko pusty grunt 
na miejscu swego dawnego domu. Wiadomość ta brzmi 
jednak bardzo nieprawdopodobnie, ale gazety węgierskie 
podają ją jako fakt orawdziwy.

S traszn a  e k s p lo z ja  ga zu . W miejscowości Neu- 
ikirchen w  Zagłębiu Saary wydarzyła się straszna kata­

strofa eksplozji o rozmiarach, dotychczas nie notowanych. 
Mianowicie eksplodował nagle olbrzymi zbiornik gazowy 
pojemności 120 tysięcy metrów sześciennych, wyrządza­
jąc potworne szkody w  mieście. W  pobliżu zbiornika za­
waliło się kilka domów, z innych domów eksplozja po­
zrywała dachy. Na ulicach odniosło dużo ludzi rany od 
spadających odłamków szkła, dachówek, kamieni i t. p. 
Z pod gruzów wydobyto do chwili, gdy te słowa pisze­
my, 100 trupów i 500 osób ciężko rannych. Lżej rannych 
jest około 500 osób. Co było powodem katastrofy, do­
tychczas nie stwierdzono.

Katastrofalny wybuch w  zakładach samocho­
dowych. W znanej francuskiej fabryce samochodów Re­
naulta wydarzyła się w ielka eksplozja w  centrali elek­
trycznej, wskutek której zostało 6 osób zabitycb i prze­
szło 150 rannych. Życiu wielu rannych zagraża nie­
bezpieczeństwo. Ośmiu rannych zmarło w  drodze do 
szpitala. Dotychczas nie ustalono przyczyny katastrofy. 
Fabryka samochodów Renaulta leży na przedmieściu Pa­
ryża i zatrudnia 30 tysięcy robotników.

Ohydna zemsta służących. W Le Mans, we Fran 
cji, dokonano ohydnej zbrodni na żonie i córce tamtej­
szego adwokata. W  nieobecności pana domu dwie słu­
żące w  okrutny sposób zmasakrowały żonę i córkę go­
spodarza. Po powrocie do domu adwokat, zastawszy 
drzwi wejściowe zamknięte, przypuszczał, że żona i cór­
ka udały się do krewnych. Nie zastawszy ich nigdzie, 
zawiadomił policję, która przemocą otworzyła drzw i mie­
szkania. W  przedpokoju na ostatnich stopniach znalezio­
no zwłoki jego żony, której twarz okropnie była okale­
czona młotkiem. W pokoju leżały zwłoki córki, pokłóte 
na całem ciele nożem. Pozatem miała ona wyłupane o- 
czy i wybite zęby. Obie służące zabarykadowały się 
w swoim pokoju, skąd przemocą zabrano je na policję. 
Tam złożyły obszerne zeznania, opowiadając, że czynu 
swego dokonały z zemsty, gdyż pani domu i córka znę­
cały się nad niemi, robiąc im stale niesłuszne wyrzuty. 
Zdaje się, że morderczynie opanował jakiś obłęd, bo prze­
cież, jeżeli im było źle na służbie, mogły ją w  każdej 
chwili opuścić.

Straszna śmierć narciarki. W pobliżu Monschjum, 
stolicy Bawarji, zaszedł straszny wypadek w  czasie jazdy 
□a nartach. 24-letnia panna w  czasie samotnej wycieczki 
na nartach upadła tak nieszczęśliwie, że wbiła sobie kij 
w  oko. Poprzez oko kij wbił się do głowy i spowodo­
wał pęknięcie czaszki. Ponieważ nie było nikogo w  po­
bliżu, dziewczyna przeleżała czas dłuższy na śniegu. 
Kiedy wieczór nie wracała do domu, poczęto jej szukać 
i znaleziono nieprzytomną na śniegu. Przewieziono ją 
do szpitala, ale tam wkrótce zmarła.

Mrozy w  Ameryee. Podczas, gdy u nas ubiegły 
tydzień zaznaczył się znaczną zwyżką temperatury, środ­
kowo- zachodnią część Stanów Zjednoczonych nawiedziły 
silne mrozy oraz katastrofalne śnieżyce. Silny mróz, do­
chodzący miejscami do 40 stopni, pociągnął za sobą licz­
ne ofiary w  ludziach.

Pożar sanatorjum dla położnic. Z Cleveland 
w  Ameryce Północnej donoszą, że w  jednem z okoli­
cznych sanatorjów dla położnic wybuchł katastrofalny 
pożar, który z niezwykłą szybkością ogarnął cały gmach. 
Pomimo natychmiastowej akcji straży pożarnej gmach 
w  przeciągu kilkudziesięciu minut spłonął, grzebiąc pod 
gruzami 15 ofiar, przeważnie kobiet, 13 dalszych osób 
odniosło dotkliwe rany. W  czasie pożaru rozgrywały się 
rozpaczliwe sceny.

Numeru zaległe od Nowego Roku posiadamy 
jeszcze w  zapasie.
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Ofiara morza.

Po  najw iększej ezęśei 
okręty padają o fiarą bu­
rzy, jaka je  zaskoczy na 
pełnym oceanie. Jeżeli o- 
kręt jak i uderzy gdzieś 
o skałę podwodną, a 
przyjść mu nie ma kto 
z pomocą, w ów czas on, 
a z nim cała załoga g i­
nie pod wodą. Zdarza się 
jednak, że nawet bez bu­
rzy, wskutek m gły lub 
ciemności, okręt najeż­
dża na jakąś skałę i 
grzęźnie na niej. Tak i 
właśnie wypadek w idzi­
m y na naszym obrazku. 
Okręt »Ben Serek w je ­
chał na skały koło m ie j­
scowości Girdlenes, prze­
chylił się na bok i po­
został bez ruchu. Nad­
zw yczajnym  wysiłkiem 
za ło g i' udało się go ze­
pchnąć na wodę i do­
ciągnąć do portu, gdzie 
go będą musieli napra­
wić.

Odkąd zaczęto nosić obuwie. m iarów , że król F ilip  zabronił ich noszenia, a Ka-
Praw dopodobn ie już w  pierwszej, dobie swego po- V  oznaczył na nieposłusznych karę 10 florenów,

bytu na  ziem i, człow iek dila zabezpieczenia nóg od N<>sy trzew ików  były  zdobione dzw oneczkam i i za ­
cieraj, ostrych  kam ien i i ukąszeń gadów, ow ija ł nogi kończone złotym  łańcuszkiem , przytw ierdzonym  do
iśćm i przytw ierdza jąc te ostatnie g ię tk iem i gałązka- 'Pasa> zapewne z obawy, z-eby Obuwie kosztowne me
mi. Pon iew aż liście na piętach darły  się bardzo pręd- W ™ * * -  Za Franciszka I  używano trzew ików  poprze-,
ko od chodzenia, składano ich w ięc k ilka, co da ło  po- zn a n ych  i ozdobionych bufam i atłasow em u potem
czątek podeszwom. Z czasem  liście zastąpiono kaw ał- w eszły  w  m odę wstążk i i k lam ry. Lu dw ik  X IV  wpro-
kam i w ypraw ionej skóry lub cienką deseczką dre- r a d z ił  obcasy, w celu po w yzszen ia swej pos a-ci.
wnianą, p rzyw iązyw aną do nogi sznurkam i w ełn ią- K<*biety  skw ap liw ie uchw yciły  się tej nowości
nemi, jedwabnem i, a nawet z-łotemi i srebrnemi. Obu- 1 ^ r ° tce obcasy zy skał^ Powszechne p raw o  obyw a-
w ie  tego rodzaju, noszone na W schodzie, następnie telstwa.
zaś w  starożytnej Grecji i Rzym ie, zwało- się kotur- Skrzydlaci pasterze,
nem i w yborn ie służyło w  kra jach  ciepłych, gd yż  n ie W  Am eryce Połudn iow ej w łaśc ic ie le  trzód n ie
zakryw ało  całej stopy. Lu dy północne, zmuszone potrzebują trzym ać pastuchów, zastępuje ich ptak
chronić nogi od  m rozu  i deszczu, w ym yśliły  buty zw any agam i, wielkości, kury, z d łu gą  szy ją  i czar-
skórzane (ca lliga ) i kamasze, które z G ałji przeszły nem upierzeniem , iśnią-cern się jak  metal. A gam i
do Rzymu.. 'Po w ypraw ach  krzyżow ych  r-o-zpowsze-eh- osw aja  się bardzo- łatw-o-, p rzyw iązu je się d o  -swego-' 
n iły się w  Euro-pie -trzewiki, a raczej panto-fle, przy- pana i strzeże w-szyt-skiego, -co- j-e-s-t jeg-o- własnością,
w iezione przez rycerzy, w racających  z Palestyny. N ieraz w  G ujanie -widziano, jak  -prowadzi -rano- ka-
K szta łty .tego  obuw ia  b y ły  tak dziwaczne, że za liczyć czki do -w-ody, albo kury, a jeże li k tóre z tych s-t-w-o-
je można do- najw iększych  w ybryków  mo-dy w  ś-re- r.zeń ch-ce .zboczyć z drogi, ptak-pastuch dziob ie je
dnich w iekach, wespół z o lbrzyn liem i spiczasteimi i p rzyw ołu je  do porządku. -Pow ierzają mu -gromady
czepcami (liennin), u żyw anem i przez kofoie-ty. owiec, któ-re, pilnuje lep iej -niż -pies i wiecz-orem w ie-

Zwycząj noszenia trzew ików  zakrzyw ionych  p-o- d z ie  -do -domu; jeże li do stada zb liży -się jak ie  zw ie-
chodzł z A n g lji i został w prow adzony przez H enryka rzę drap-eżne, agam i z wrz-a-s-kiem rzu-ca -s-ię na nie
Płantageneta. M onarcha ten pyszn ił się nadzw yczaj-; i -potężneini^ uderzeniam i dzi-oba zmusza d o  odwrotu,
na swoją urodą, .m artw ił się tylko- rozm iaram i swoich 'Przy o-bie-dzie -wypędza z sali jadalnej psy i ko-ty, cze-
nóg, które go  -szpeciły. -Chcąc ukryć ię  wadę, zaczął kają-c cierpliw ie, aż m u  da-d-zą p-ożywienie.
używ^ać trzew ików ' bardzo, d ługich  z zakr.zywio-nemi .
nosami, tworzące-mi n iby róg suto złocony. Dworza- zewc Wyna az ai **
nie natychm iast rzucili się do tej m-ody, która z Lon- .Pierwsze fa jk i z -pianki m-o-rskiej -we-szły w uży-
dynu rozeszła się po całej Euro-pie. Os-o-bnemi edyk- cie -w 1723 r . P ierw sza  ta-ka fa jka  w yszła  z pod dl-uta
tam i' oznaczano długość tych trzew ików : tyle d la  n ie jak iego  K aro la  Kovat-sa, z zawodu szewca, w Bu-
królów, tyle d la  książąt, ty le  dla szlachty, ty le  -dla dapęszcie. Hr. Andar-ssy, k tó ry  przyw iózł -ze swej po­
mieszczali. Z o-wej epoki -pochodzi przysłow ie „żyć na droży po A z ji -Mniejszej kawał) pianki m orskiej, do-
w ielkiej stopie". Ńos ydosz-ły w  końcu do takich ro-z- wiedziaw-szy się o  talencie rzeźbiarskim  ex--szewca,
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p o le c ił  m u  z ro b ić  fa jk ę ' z raiźbi-onyni/ c yb u ch em . F a j ­
ka. K o Y a łs a  z n a jd u je  Się o b e c n ie  w  m u ze u m  m ie j-  
•skie-m w  B u d a p eszc ie .

Węże opiekunami kwiatów.
Xa. .szczegóiny sposób ustrzeżenia sw-olcli nasion 

kw iatow ych , sianych  po grzędach, od wy-dizi-obyw-a- 
nia ich przez ku ry  wpadł jeden z ogrodników, za­
m ieszkałych  w" stan ie Wisconsim. -Za-otoser-wo-wał on, 
że kury, jak zresztą, i inne rów nież gatunki ptaków, 
lubią grzebać w  ziem i, żyw ią  w ie lką  obawę przed 
w ężam i i żm ijam i.

O bserwacja ta nasunęła sprytnem u ogrodn ikow i 
doskonały pomysł. -Posiadając znaczną ilość zuży­
tych opon gum owych, pokrajał je na rozm aite dłu­
gości, pom alow ał w  odpow iedn i sposób, aby naśla­
dow ać barw ą i deseniem —  w ęża i .zwinąwszy je, po­
rozkładał na grzędach. Skutek by ł nadzwyczajny. 
Oto w  jednej chw ili, zarówno- ku ry  jak w szystk ie in ­
ne p tak i trzym ały się zdała  ód -obsianych grzęd, -nad 
k tó rem i tak skuteczną straż rozciągały sztuczne węże.

„Wędrujące piaski” nad Bałtykiem.
Tak zwane „w ę d ru ją c e  d iu n y” , t. j. ław ice p ia­

sku na wybrzeżu  -Bałtyku, o-dby-wają form alne podró­
że. '-Stwierdzono np., iż na wybrzeżach W schodnich 
Prus diuny wędrow ne posunęły się w  ciągu r. 19-30 
'o 50 m etrów  w  głąb lądu i w  ni. Sclim olzio  zasy­
pały część la-su świerkowego-, ciągnące-g-o. się na prze­
strzeni 2000 hektarów.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I.

Praw dopodobn ie życie na M arsie istniało- i os ią ­
gnęło- przed m i i jonam i lat swój punkt kulm inacyjny. 

N a  konku rs „R o li“  -wpłynęło cło clnia 1 bm. kilka-dzie-

-si-ąt ut.worów. O dczytyw an ie  -ich i ocenę d-okońc-zymy 
w  tych dniach:, wskutek -czego-' -w nhstę.piny-m nu m erze 

. „B o i i"  podam y w yn ik  konkursu. W  odczy tan ych  dotych­
czas u tw orach  zńa.ięźHŚiriy ki-.lka prac bardzo- dobrycih, 
p ew ną ilość .zupełnie n a d a ją cych  -się -dó druku, ale -i'p ew ­
ną -ilość talk słab iu tk ich , że jeszcze na. druk n ie  .zasłu­
gu ją . Ty-t-u-ły pra-c na-g-ro-dz-o-nych i  p rzy ję tych  do druku 
po-damy -w -następnym n u m erze  „R o l i11. -—  W a w rzek  M ie ­
siączek  w  L.: Za p am ięć  i  ży c z liw o ść  d-la ,.;Ro!i“  serdeczn ie 
dzięku jem y. C-ie-sizy nas, że jes t P a n  z  swego- l-o-su zatlo- 
w o lon y , Nade-słany u tw ór -z-aichow-u-jemy do- -druku, Z po­
w odu  jedn ak  -ziby-t dużych jego  ro zm ia rów  m u sim y . w y ­
li rac odpow iednią; chw ilę , ' aby s-ię m ógi pom ieścić. — 
J. Janusz S ierp  D rew n iak i w  K.: Jakikolw iek made-słanc 
nam  iwię-rs-ze są  ztupełnie popraw ne, to  jednak  -z -powo-du 
s-weij -zbyt c iężk ie j fo rm y  n ie  n ada ją  się. do „lio-li". —  
W . Gen w  K .: W-i.-er-s-zyk ip-t; ,,,.Matka.11 -zawiera m yś l ładną, 
a.le brak m u  w yk oń czen ia ; w  wi-eins-z.u: ,,,,Za ni-m dzieci
uminego (c zy  innego? trupa. „N ie  wydrukuje-m y. -— K a z i­
m ierz  N . w  K , H.: N adesłane u tw ory  są bardz-o- dobre,
w ięc ■.w-sizysitko p-rize-zna-c-z-am do druku. N azw isk a ,, pon ie­
w aż -Pan sobie te-g-o- n ie  życ-zyj wie zam ieścim y. —  Jan. 
Stopa w  M : I  u m nie w  dniu 9 bm.. cd-byl -s-ię bardzo ład ­
n y  ob lo t pszczół. W y la ty w a ły  rów n ież  gęsto 10 .b-m. I tu 
znów  teo-rja n ie  zgadza -s-ię -.z p ra k tyk ą ; w sze lk ie  p od ręcz­
n ik i p szcze la rsk ie  -pow iada1'"  że -pszczoły ob la tu ją  się 
dop iero w ów czas, gd y  je s t  8 a n a w et 10 -s-toipn-i Cels-iuisa 
w  -cieniu, a tymc-za-s-em 9 -b-m. było- -ty-lkoi 4 -stopnie, a i tak 
pszczoły o b la tyw a ły  się i .nie .krzepły -z -zimna. Obl-ot taki 
jes t d la pszczół bardzo  korzystny, .gdyż -o-c-zyis-zczia -się i od- 

. św ieżą. M atka zaczyna je d n a k  S iln ie j -czerwić, wi-ęc p rzy  
n-asta-ni-u p raw d ziw e j w iosn y -trzeba uw ażać, aby pszczo­
łom  żyw n o śc i nie brakło. Jeżeli ma-ją m ięciu -po-ddo-stat- 
kioin . to  zaczną is-ię szy-bko wiz-mia-gać .-w s iłę . —  K a ro l 
P a rd y k  w  I..: X-ie -warto odk ładać zap ren u m erow an ia  ..Ho­
li:' na czą-s późnie-jis-zy, bo w ów czas m oże b rakn ąć  p.ó- 
czątko-wych n-u,merów,, w  k tórych  są dru kow ane d w ie . 
naid-zwycziaj za jm u jące  • pow ieści. —  B. Ć w iekow a  w  L.: 
P ro s im y  -o podan ie nam,, możli-w.ie ja k  n a jry ch le j, k iedy 
Pani ,,,R-0'lę“ o trzym u je  i k to  Pani- d-oręc-za, czy li-sto-no-az 
gm in n y  cizy 1'un kcjonar j usz, .pocztowy. :— Jan Masny w  P.; 
Źa u znan ie  d-l-a. „R o l i“  -ser-de-ciznie d z ięku jem y.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(□łożył „Górnik0).

BI Spółgłoska.
☆ H ☆ Zwięrzę drapieżne.

☆ ☆ ■ ☆ ☆ Gatunek papug.
☆ ☆ a ☆ ☆ Oznaka zasługi.
☆ * ■ * ☆ Część okna
☆ ☆ a ☆ Naczynie do kąpieli.
☆ ☆ a ☆ ☆ Gra towarzyska.
☆ * a ☆ ☆ Rzeka w Afryce.
•» ☆ a & ☆ Kraj w Afryce.
☆ ■h a ☆ ☆ Gatunek wina
☆ a * ☆ Kraj w Niemczech.

☆ a * Kawał lodu.
Sr a ☆ Część domu.

a Spółgłoska.

2. Szarady.
i.

(Ułożył Rudolf Grzegorz),

Że to imię męskie pierwsze drugie trzecie. 
Po niewielkim trudzie sami uwierzycie,
A zaś samo drugie co na myśli mam.
To powiem wam szczerze, każdy w niej

[swój pan,
G !y równego sobie gdziekolwiek spotkacie 
To przez samo trzecie doń się odzywacie, 
A zaś samo piąte nie jest nic trudnego, 
Bo to jest nazwisko poety polskiego 
Całość wielkie miasto w dalekiej krainie, 
Dołóżcie mozołu a wnet się nawinie.
Bo to miasto duże, ludności ma wiele, 
Pomyślcie tylko uważnie i śmiele.

3. Łamigłówka.
(Ułożył Władysław Znamirowski z W.).

k X y
r X k
i _ X a
( X i
g X a
1 X k
e X a
o X a
s X i
c X s

Dopełnić słowa, aby rząd środkowy dał 
nazwisko znanego artysty.

II

(Ułożył Władysław Łukasik).

Środkowe litery, w miejscach kwadra­
cików, czytane z góry na dół dadzą imię 
i nazwisko znanego poety ludowego.

Pierwsza znana samogłoska,
Z trzecią tworzy wiersz, gdzie chwała, 
Czy to ludzka, czy to boska 
Miejsce mieć będzie, jak miała,
Drugą i trzecią posiada 
Każdy człow eh prawie,
Zgadnij całość: trudna rada,
Służyć będzie ku zabawie.

4. Tajemniczy bilet.
(Ułożyła Janina Propperówna z J.),

CELINA CZUKAY.

Z podanych liter ułożyć zawód tej osoby

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

T erm in  maidsyłamitai rozw iąz-ań u p ływ a  -dnia 24 hm. - 
-Znac-zenie -zagadek, -z N-r.u 6 „R oili11: 1) Lo-gogryf: S te­

fan  Źe-noimisk-i, 2) Ł a m ig łó w k a : Z ap row adzen ie  chrześc.
965, b itw a  ipo-d -Grunwaldem  1410,, U-n-ia Lu b e lska  1569, od- 
-sieoz W ied n ia  1683, p ie rw szy  -rozbió-r P o to k i 1772, Kon-srt. 
3 maijiai 1791, diru-gi -rozbiór 177-3, -bi-twa ipo-d R ac ław icam i

1794, trze-c-i ro-zbiór 1795, ipowis-tan-ie ilfetoip. 1831., ipo-wat. 
-stycizmo-we 1863, 3) Zaga-dki: I. m ucha, I I .  -pług, I I I .  gra­
nat, Bi-le-ty w izy to w e : I. Inspektor, I-I. Aplikant.,

D ob rego  -r-o-związania 
nadesłał.

w  oizmacizonym -c-zasie mikit nie

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bass-ara.
W  drukami „Czasu" w  Krakowie p-o-d zarządem Łeono-lda Wój-cika.



O fetda p ło d ó w  roln tesye&  
s dnia 14 lutego b. i.

Psiseniea 27 00— 28*00 Słoma długa 5*25— 5*75 
Syto . 17 2 5 -1 7  75 Ziemniaki atol. 0*00-0*09
Owies . . 12*50— 18*50 Koniczyna na-
JfssMisfi . 15*00— 15*50 sienn. czer. 000*00— 000*5® 
Fasola biała 19 00— 20*00 Mąka żytnia 28*25— 28*75 
Oioeh swyk. 24*00— 27*00 Mąka pszen. 55 00— 59*06 
Siano słodk. 7*50— 8*00 Otręby pszen. 8*25— 8 7 5
Lubin żółty 12*50— 13*00 Otręby żytnie 8*25— 8*75
Koniczpastew. 8*00— 9*00 Mąka czerw. 12*00— 13*06 
Ceny rozumieją się za towar średniej kandl. jakości za 100 kg
Sony byd ła  i n ie rogac izn y  na k rak ow sk ie j ta r g e w lt?  

w dnia 14 lutego b. r.
Płacono za jeden kilogram iywej wagi I. klasy:

Bakaje . od 0*60 do 0*72 sł. Jałownik od 0*60 do 0*70 af.
Woły . . od 0-60 do 0*68 tł. Cielęta . od 100 do 1*16 ił.
Stówy . od ©’55 do 0*63 sł. Kozy i barany 0*00 do 0’0S al,
eioregaclznę 1‘00 do 1*20 zł. gleregsslzię Utaj nas! od 1*40 dol*Si

Pociacha,

—■ Jestem strasznie n ieszczęśliwa —  skarży się 
m łoda  'żona —  coraz hardziej przekonyw uję się, że 
m ą ż  m ó j ożen ił s ię  ze m ną ty lk o  dla p ieniędzy.

—  N o  to masz p rzyna jm n ie j pociechę, że nie jest 
Jaki ©łupi, jak  w ygląda.

Zna siebie.
i S ę d z i a :  N ie  bądź pan tak nieubłaganym . Pan  

w idzisz, m  oskarżony serdecznie żałuje, iż pana na­
zw ał „os łem “ .

S k a r ż ą c y :  -On tak ty lko  m ów i, a le  z pew n o­
śc ią  m yś li: Osłem b y ł i osłem pozostanie.

Wielki ilustrowany

Opozycja dla opozycji.
M  ą ż: Pon iew aż trudno jest nam  osiągnąć zgodę, 

w ięc  ostateczn ie rób, ja k  chcesz.
Ż o n a :  A n i m i s ię  śni.

D o  i p m d a i t l a  Buta w y d t l s r ł B w I s n l a
zaraz z powodu wyjazdu, tuż przy Krakowie: Dom 
murowany 6 pokoji, sklep, stajnia, stodoła, szopy, 
■ogród owocowy, 1 mórg pola warzywnego. Wiadomość 
Księgarnia W iedza i Sztuka, Kraków , Gołębia 10.

P O W S Z l l C H N Y  
na rok 1933

£ n *d k  T O r y ® » 5 ® « 0 :  I jest do nabycia w  Ad­
ministracji „Roli" w  cenie aeft. { | 9 *<

Pragniecie wyleczyć się z reumatyzmu i podagry
Rwące, kłujące bóle w  członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce i nogi, kurcze, kłucie, rwanie 

w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku występują często

t
jako skutek cierpień reumatycznych i podagrycznych, które winny być usu-

mięte.. w  przeciwnym razie choroba wciąż postępuje -Kip-

P I B O P D M U J Ę  / r f l A
uleczającą, rozpuszczającą kwas moczowy kurację, wodą mineralną, która I
ipopra.wia przemianę ińaterji i zwiększa wydzieliny, a więc żaden tak zwany mm / A Y~ i \ \  
uniwersalny łub tajny środek, lecz produkt, który dobroczynna matka na- \ \  / / / \Jk

tura udiziieila dla dobra cierpiącej' ludzkości. \ U J  f  ' yk
KAŻDEMU PRÓBA BEZPŁATNA W  TjjT P

Napiszcie mii natychmiast, a otrzymacie .zupełnie gratis i franco próbę wraz i A I /
z objaśnieniem za pośrednictwem moich we wszystkich krajach urządzonych \\ I \ \ /  
składów, ,i wówczas sami przekonacie .się o nieszkodliwości środka tego oraz w, I \\f 

o jego .szybkiej; skuteczności. \  f f l  U

Berlin W llmersdorf Bruchsalerstr. 5. Oddział 357.

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
Kraków, ul. Gołąbią tO/R.

poleca
FR. KEHREN Dr med.: „W  cztery oczy" szkoła małżeń­

skiej miłości 19 'kolorowych i c.zairnych rycin — zł. 7, 
Wołowski ST. „Magja i Czary", Bibljoteka „Izyda" zł. 2.50, 
STAŚKO PAWEŁ. „Sabath Życia" 21. w  jednej pow. zł. 4.— .

— „Romans Autora z Bohaterką Powieści" pow. zł. 2.50.
— „W  rajskim ogrodzie", p o w ie ść .................zł. 1.50.
— „Rumiec Duszy", pow. współczesna . . .  zł. 2.— .
— „Szatana Sielanka" p o w ie ś ć ..................... zł-2.— .
— „Obłędny Śmiech" nowele z w o jn y ................ zł. 0.75.
— „Nieśmiertelne Szaleństwo", powieść . . .  zł. 2.— .
— „Dziewczyna z Jasnego Brzegu", powieść . zł. 2.— .
— „Luksowy Grzech", p o w i e ś ć ..................... zł-2.— •

TETMAJER KAZ. „Zatracenie", romans . . . .  zł. 5.—.
— „Anioł Śmierci", powieść . . . . . . .  zł. 4.—.

SEM SENEŁŁ „Uczta szyderców", -tłum. Miran-
dola, dramat w  3-ch akta O h ......................... zł-1-20.

z roku 1927, 1930, 1931 i 1932 
do nabycia w  Administr. »R o li« po 6*50 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach)) z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kromka i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.
UiiÓwidtumA  ii Amfftułthu ómltlnrfftuiudhiilót i



Najm ilszą i najkorzystniejszą rozryw ką na długie w ieczory  
zimowe jest czytanie ciekawych książek, które sprzedaje

&3P £ .& & «»

Księgarnia „Wiedza i Sztuka"
KRAKÓW, ul. Gołąbią 10/R.

W y s y ik a  :po o trzy m a n iu  'p ien iędzy zgary. P r z y  k u p n ie  do 
5ozŁ 'załączyć tak-że na koszta w y s y łk i 60 gr., przy. kupnie, 
pon ad  5 -zl. na koszta  w ysy łk i za łączyć  zi. 130 go tów k ą  

lub w  znaczkach  pocltcwy-ch.
KAZIM IERZA MAJER ANOW SKIEGO Nowe sztuki teu 

tra łn e  — m ianow icie:
OBYW ATELKA Z  KROWODRZY — wodewil ze śp iew a  

mi, kup le tam i i tańcam i w .czterech ak tach ; i  m uzyką 
Józefa M aleezka. z ilu s tr.

MUCHY K LEPA R SK IE -—. w-odewil ze spiewajmff, k u p le ­
tam i, tań cam i • i w eselem  k rak o w sk im  — w czterech 
ak tach , z m uzyką  prof. M ichała Świerzyńskiegc-. 

„ZMORY", sz tuka  ludow a w i  ak tac h , ze śpiewam i., k u ­
p le tam i i m uzyką  Em skiego.

GDZIE DJABEŁ NIE MOŻE, czyli NASZE SŁUGI -  
wodewil ze śp iew am i, k u p le tam i i tańcam i, osnu ty  na 
tle życia ko le jarzy , w 5 ak tach , z m uzyką. St. E k ie ra  
Powyższe w szystk ie sz tuk i, śpiew y i kup le ty  są zaopa­
trzone n u ta m i n a  jeden glos z podk ładem  słów i kom ple­
tn ą  m uzyką na fo rtep ian . — Cena po i  zl. za egzem pl 

K. KRUM ŁOW SKI: Biate fartuszki, wodew il w 4 ak tach  
z tańcam i, m uzyka St.. E k ie ra  2 zł. „Królowa Przed­
mieścia", 'w o d ew il w 5 a k ta c h  z tań cam i i m uzyką. 
2 zł. „Śluby rybackie", wodew il w 4 ak tac h , m uzyka 
Z. G órzyńskiego 2 zl. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 ak tac h , m uzyka J. T esa rz ika  2 zł Zbiór komedyjek 
;sześć) razem -80 gr. NOWOŚĆ! „Wolne Miasto", sz tuka 
historyczno-ludow a. w  7 ob razach  z ilu s tra c jam i, (W y­
pędzenie A ustrja.ków  z Krakowa.) piękne w ydanie, str. 
190 — jzL 6.—. Bosa Królewna (Dziewczyna w  Perka- 
liku), w odew il w 4 ak tach  ze śp iew am i, kup le tam i 
i tańcam i.; z ilu s tra c jam i, m uzyka  Ekierta. zł. 5.—. 

Wesoły Drużba, p ie śn i w eselne, zw yczaje w iejskie , 1.—  zl. 
Pieśni Weselne 90 gr. — Śpiewnik Miłosny 60 gr. — 
Mazury i wyrwasy, śpiew ki p as te rsk ie  60 gr. — Staro­
dawne śpiewki wiejskie 60 gr. — Piosenki, Kujawiaki 
i Obertasy 60 gr. —  100 Pieśni i Piosenek rzem ieś ln i­
czych d la różnych  stanów  80 gr. — Śpiewki'przy tańcu 
n a  zabaw ie i w  tow arzystw ie  60 gr. — „Krakowiaki11, 
piosenki wesołe dow cipne 60 gr.

Starosta weselny. P rzem ów ien ia , Oi’ac,je, Toasty , Z w y ­
czaje, cena 1.— zł.

Koncewicz Dr Prcf. N-oiwy S ło w n ik  podręczn y Łac iń sk o  - 
P o lsk i. Zł. 6.— .

Wąclewski Zyg. W ie lk i  S ło w n ik  G recko-Po łsk i. Z ł. 15.—. 
Ochorowicz - Monatowa M. U n iw ersa ln a  k s ią żk a  K u ch a r­

ska, w yd . p ow ięk szon e  z ilu strac jam i, z k o lo ro w em i 
tab licam i w  op raw ie . Cena zł. 15.— .

Krzyszkows&i D. Inż. Bu-downictwo, podręczn ik  popu la r­
n y  zasad  konstirukcyj bu dow lan ych  dla- sam ouków , —  
484 rycin , w yd . 2-gie n a jn ow sze. Z ł. 20..— .

Łoś prof. W ię k s zy  pod ręczn ik  O r to g ra fji P o lsk ie j i S łow ­
n ik  o rto g ra fic zn y , rok  1931. Zł. 3.80..

Romer, prof. A tla s  P o lsk i W spółcz:, w yd . trzec ie. Z ł. 10..—  
Sobiński St. prof. G eograifja P o lsk i. Z Ł  6.40.
Sumiński Hr. A. H od o w la  go łęb ia  rasow ego  z ilu s tra ­

c jam i. Zł. 1.60.
W eil R. Dr P od ręczn ik  an a lizy  m oczu, w y k ła d  p o p u la r ­

ny. Zł. 1.50.
Bim baum  M. Dr i Albrecht F. Dr. Up-ławy i ich  leczen ie  

Zł. 1.50.
Collins M. Dz. B ezbo łesn y P oród  o zab iegach  p rzec iw  

zap łodn ien iu . Zł. 2.50.
SAKENSCHMIDT. „Siła", jak  zostać silnym  i zdrow ym , 

z 40 rycinam i. Zł. 2.—.
SZYI.LER-SZKOLNIK. A stro logja K abalistyczna. Zł. 2.—. 
iZY LLER -SZK OLN IK: H yphotyżm . „Siła n asza  w ew nątrz  

nas". Su.gestja. T elepatja . Zdrowie. Miłość. Bogactwo. 
Zadow olenie m oralne, w ielk i podręcznik  p rak t. Zł. 8 — • 

FOREL AUGUST: Z agadn ien ia  S eksualne. 2 tom y. Zł. 5.—. 
ORALEW SKI ST.: 500 zagadek i tyleż rozw iązań. Zł. 1.50. 
SZYLLER-SZKOLNIK: T ajem nice P ow odzenia: jak  żyć 

i postępow ać w życiu. Cena Zł. 1.—.
W EININGER  OTTO: Tajemnice Kobiet i Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Z ł.3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życia i Śmierci. Zł. 1.50.
WOTOWSKI ST.: Życie i Miłostki imperatorowej Kata­

rzyny II. i jej wielcy kochankowie. Zł. 1.50.
NOWOŚĆ! 1) PROF. EMIL WYROBEK: „Choroby Wene­
ryczne", ich sk u tk i, znaczenie w życiu jednostk i i sp o ­
łeczeństwa, tudzież sposoby leczenia i zapobiegania, wy­
danie IV-te przerobione i powiększone z 22 rycinami, rok 
T830, str. 200, cena zł. 6.— .

2) Choroby Nerwowe i Umysłowe. P a ra liż  postępow y, 
w iąd  rdzen ia , m elancho lja , psychozy m a n jak ą ln o -d ep re - 
syjne, spaczenie u m y słu  z u ro jen iam i, rozpad m yśli, idjo- 
tyzm  i g łu p o ta  m o ra ln a . O nanizm . N e u r  a s t en ja  . H i s t  e r  ja.
1 ep ilepsja . S tr. 162 ilu s tr ., cena  zł, 4.—.

3) Alkoholizm i Prostytucja, obłęd opilczy,. upo jen ie 
patologiczne, d ispom an ja , a lk o h o lizm  wrodzony', n e ra s te -  
n ja  i sam obójstw o. Mo-rfinizm i kokain izm . K ult rozpusty . 
R eg lam en tacja  i abo licjon izm . S tr, 225 ilu s tro w an e . Zł. 4.—. 
W IEDERM ANN B.: „Yoga". T ajem na. W iedza Ind ji — zł, 3. 
W IELKI ARABSKO-EGIPSKI SENNIK, z w ielom a ilu ­

s trac jam i, w edług  daw nych  źródeł w iedzy  tajem nej;, 
z uw zg lędn ien iem  najnow szych  o dk ryć  w tej dziedzi­
nie, op racow ał P. M irańdola, o s ta tn ie  w ydanie , zł. 5.—.

aO ŚC ISZEW SK I: T ajem nicze Siły w Miłości. P o ra d n ik  
d la  P a ń  i P anów , zł. 1,80. _ ,

JA K  W INSZOW AĆ? — w ielki zbiór pow inszow ań  im ie­
n inow ych, now orocznych  i okolicznościow ych — 3 zl. 

NAJNOW SZY F L IR T  SALONOWY ozy,li ta je m n a  rozm o­
w a kw .a tó w  z 44 k a r ta m i —  50 gr., i po 1.20-zł.

SANGEY KUNT PROF. DR,: Z boczenia płciow e — 80 gr. 
M ICINSKI Dr. m ed.: N erw ow ość, h is te r ja , n e u ra s te n ja  

i hipOeho-ndrja — zł. 1.50.
SR. KAZIM . R AD W AN-PR AG ŁO W SK L S potęgow ania 

woli i energ ji. 4 tom iki Zł. 1:20.
£S3S, CZ. PENDO: „P o rad n ik  d la  m łodych  m ężatek . Mał­

żeństw o, ciąża, płodność, poród. S ekretne  sposoby m ał­
żeńskie, p ie lęgnow anie n iem ow ląt". Zł, 1.60. 

iSY LLER -SZK O LN IK : „M nem onika". S z tuka  w yrob ien ia  
doskonałe j pam ięci. U suw anie  ro z ta rg n ien ia , w zm ac­
n ian ie  zdolności um ysłow ych . Zł. 2.—.

SR. M ISIEW ICZ: „S am ogw ałt u m ężczyzn i kobiet". Jegs> 
sk u tk i i środk i w yleczenia. Zł. 2.— . 

SRUM ŁOW SKIEGO: Sto tysięcy żartów , dow cipów  i m o­
nologów  — 50 gr.

DR. MED. E. JOZAN: „Życie płciow e kobiety". Znaczeni# 
stosunków  płciow ych. Ciąża. Rozwój p łodu. Poród. C en­
ne ra d y  i w skazów ki. Zł. 1.50.

DR A. KORAB K O SABIEW IC Z: „Choroby w eneryczna" 
U leczalność sy filisu  i innych  chorób. Zł. 1.—. 

IZYLLER -SZK O LNIK ; „Zw ycięstw o w  m iło śc i1'I — Jak 
zdobyć m iłość u k o ch an ej osoby. Czary, am u le ty  i ta liz ­
m any . ZŁ 2.—.

IT . A. W OTOW SKI: „W ielka księga cudów  i ta je m n ic ” . 
„C zarna i B iała  M agja“. T ajem ne p rak ty k i, zaklęci® 
i recepty , z w ielu ilu s tra c jam i. Zł. i .— .

T. KUTZ: „D ośw iadczenia sp iry ty styczne — sto lik i w iru ­
jące". Ja k  u rządzać seanse sp iry tystyczne. — Z jaw iska, 
ek sp ery m en ty  i dośw iadczenia. S łow nik  te rm inów  o k u l­
tystycznych . ZŁ 2.— .

PR. SZMURŁO: „Ze św ia ta  ta jem n ic" .— S p iry tyzm , O k u l­
tyzm . M etapsychika. K o m u n ik a ty  zaśw iatow e. Ew oka-. 
cje zm arłych . T elepatja . Lecznictw o m ed ja ln e  M agne­
tyzm . Zdolności. Pow odzenie w  m iłości. Leczenie w szel­
kich nałogów . Jasnow idzenie. Zł. 3.—. 

SZYLLER-SZKGLNIK: P oznaj Siebie. P ra k ty c z n y  podrę­
cznik C h irom ancji (lin je  rą k ) , fiżjogno-m ika (rysy  tw a­
rzy), a s tro lo g ja  (n au k a  w pływ u gw iazd  n a  losy), 
z ilu s tr. Zł. 3.—

SZYLLER - SZKODNIK: „Spotęgow anie E nerg ji woli"..
Ja k  zo s tać  s ilnym  i w yzw olonym  człow iekiem . Zł. 1.50- 

SEYLLER-SZKOLNIK. Z kim  się ożenić. Jak  poznać przy 
szłą żonę? Zł. 1.—.

IZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść zamąż? Zł. 1.— 
SCHREIBER M. P rzew odnik  S to larsk i, w iadom ości zwy­

czajnego i zbytkow nego m a te r ja łu  i tech n o lo g ii m echa­
n icznej z 146 ilu s tra c jam i. B arw ien ie , Zdobnictwo-, p ię ­
knie opraw ne, Zł. 7.—.

ORLEANS: W  szponach  nałogu , spow iedź onan isty . Zł. 1. 
WIELKI ZBIÓR POWINSZOWAN do w szystk ich  okolics- 

n-ości zastosow anych . 1 Zł.
MIŁOCIŃSKI SZCZĘSNY. W ielk i zbiór toastów , n a d a ją cy  

się do w y g łaszan ia  m ów  n a  w szelkich  uroczystościach, 
t. j. chrzcinach , w eselach, zabaw ach  i obchodach p a ­
trio tycznych . Zł. 2 —.

LILJE, OSTY I STOKROTKI, p ię k n e -w ie rsz y k i, śp iew ek 
m ą d ry c h  i -przysłów do p a m ię tn ik ó w  d do lis tów  0.80 gr- 

ZBIÓR NAJPIĘKNIEJSZYCH LISTÓW MIŁOSNYCH 
i okolicznościow ych, Zł. 1.20 i po 60 gr.

1) Szósta i siódma księga Mojżesza, czyli m agiczno  - sym ­
p a ty cz n y  skarbiec,- je s t  to  m ag iczn a  czarodzie jska ta ­
je m n ic a  — w  o p raw ie  10.— zł.

2) Ósma i dziewiąta księga Mojżesza, c-zyli w ażne  z-wde- 
ir-zeniaj egipskie, k sięga  odw iecznej magjii w ra z  z mas- 
-gioznem cudOitwórstwem duchów  — w  o p raw ie  10.— zł-

Albertus Magnus, egipsk ie 'ta jem nice  d la  ludz i i ' bydła- — 
w  O praw ie 10.— izł.

Dr Queyrat: „M iłość i m ałżeństw o". U w odziciele. Shań- 
bitone dziew częta. H an d e l żyw ym  to w arem . Zw iązki 
n ieślubne . Dzieci ;z 'n iepraw ego łoża. Sutenerst-wo. P ro ­
s ty tu c ja . -Policja obyczajow a. Zł. 1.50.


